
Nr 175. Kraków, Piątek 2 Sierpnia 1901. Rok XX.
,Nowa Reforma41 wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 

Prcnu merata wynosi:

W m i e j s c a ...........................................
W  Austro-Węg z przesyłką poczt.
W Państwie Małnieckiem . . . .
We Włoszech. Francyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi. Turcyi i inn. krajach 
Oddzielny numer kosztuje 10  h„ z przesyłką pocztową 12 h.;

rooznie: pótrooznle kwartalnie: miesieoznie
24 koron 12 koron koron 2 korony
32 „ 16 n 8 n 2 kor. 70 h.
40 „ 20 n 10 » 3 „ 50 „

48 „ 24 12 4 .  -  „
we Lwowie w Biurze dzien­

ników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ljdw ika 9. do nabycia po 12 h.
M r e n u m e r a te  p r z y j m u j e  s ie  ty l k o  n a  c a ły  m ie s ią c .

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do A dm inistracji „Ń. Reformy* w Krakowie, — Listów  niefrankow anych.

nie przyjm uje się. 
łtekopisóa> nadsyłanych  lledakcya  nie zatraca.

A  drwa BedaJcoyl i Adm lnlstr&oyl: „A. Beiorm a" ul. Jagiellońska 10. 
Telefon KtrdŁkoyi Nr 41, A dm inlstraoyi 401.

N O W A
Ppen umepatę przyjmują:

zam iejsocw a: Administracya „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe; mlejaoo- 
w ą: Administracya „Nowej Reformy". — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Kar- 
lińskiego, Sukiennice — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ni. K arm eli­
cka 18. — Zam iejsoową p r e n im o .j .ę  i ogłoszen ia  przyjmują: Biura azienników: we 
L w ow ie Ludwik Plohn, "ni Karola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W  Przem yślu Hesze- 
les. — W  Jarosław iu L. Strassberg. W  W iedniu pp. H aasenstein & Vogier (tak2e 
w Haraourgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Op- 
pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmied, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W  P aryżu Socićtć Mutuehe de 

Publicitć A. L o r e t  te ,  directeur, Rne Caumartin, 61.
O głoszenia (inseraty) przyjmuje wyłącznie do tego upoważniony p. Jan Stryoh.arski, Kiaków, 
Jagiellońska 7, za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h, za każdy 
następny raz po 10 h. — N adesłane po 60 h od wiersza za każdy raz. — N ekrologia po 30 b od 
wiersza. — O łosy publiozne po 1 kor. od wiersza. -  Załąoznikl do „N. Reformy" (prospekty 
cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor 
od 100 egz. dla miejscowych prennm. Należytość należy naprzód naósWać przekazem pocztowym

Jarmarczna polityka.
Stronnictwa nawet złe i szkodliwe pod wzglą­

dem społecznym i narodowym, dopóki mają 
przynajmniej naturalne zdrowie w swoim orga­
nizmie, to zdrowie jadowitego chwastu, które 
w niezem nie umniejsza ich szkodliwości, do­
póty zachowują pewne obowiązujące w polityce 
reguły przyzwoitości i godności własnej. Jeśli 
zaś je zatracają, niewątpliwa to oznaka za­
gnieżdżającej się w nich zgnilizny.

I ten ostatni właśnie objaw wyraźnie odbi­
jać  się poczyna w zachowaniu się partyi k ra­
kowskich reakcyonistów podczas obecnej kam­
panii wyborczej. Postępują tak, jak gdyh,^ po­
stanowili koniecznie uzyć wszelkich poniżają­
cych ich i ubliżających im samym środków: od 
próśb o poparcie n przeciwników i udawania, 
kiedy się dostało odkosza, że się jest dumnym 
grandem, który niczyjego poparcia nie potrze­
buje, aż do jarm arcznego zachwalania swego 
konserwatywnego towaru.

Drugi zwłaszcza z wymienionych procederów 
uprawia „Czas44.. organ tego stronnictwa na 
wielką skalę. A rtykuły jego, zagrabiające na 
rachunek konserwatystów krakowskich wszy­
stko dobre co się kiedykolwiek w kraju stało, 
stać może i stanie, robią swoją przesadą i b ra ­
kiem logiki wprost komiczne wrażenie i przy­
pominają ariekinady właścicieli cyrkowych bud 
jarm arcznych, którzy zapraszając do wnętrza 
niewybrednych gości, zapewniają, że znajdą 
tam najpiękniejsze obrazy, najznakomitszego 
pułykacza wężów, najdowcipniejszych klow­
nów najwspanialsze okazy dzikich zwierząt, 
w ogóle wszystko największe i najdoskonalsze 
z osobliwości, co istnieje na kuli ziemskiej.

Ten sam charakter jarm arcznej polityki ma 
sprawozdanie dzisiejszego „Czasu44 z przedwy­
borczego konwentykiu konserwatywnego, jaki 
się onegdaj w mieście naszem odbył Zdaniem 
pisma tego mówcy na owym konwentykiu udo­
wodnili, że istnieje w krajn naszym jedyne 
uczciwe i rozumne stronnictwo konserwatystów 
krakowskich i organ jego „Czas44.

Zapewne, że niemal każde stronnictwo cho­
ru je  na pewiem daltonizm polityczny i wyo­
braża sobie, że jest, najlepszym ze wszystkich 
czynników społecznych, lub przynajmniej w 
innych to wmówić usiłuje. I nie robilibyśmy 
z. tego zarzutów k w  irrwatystom krakowskim, 
gdyby przynajmniej zachowano przy tern pozory 
prawdy i logiki. O te dwie jednakże zasady 
nie troszczyli się wcale konserwatywni momcy 
konwentyklowi, jak się nie troszczy i „Czas-4.

I tak  czytamy taro, że odkąd to stronnictwo 
istnieje, a więc mniej więcej od lat 30-stu, „z 
Krakowa szła na kraj myśl polityczna i zwy­
ciężała44, że „dziś myśli te stały się już ogól­
nym dorobkiem44, a wszystko w kraju  poszło 
polityczną drogą konserwatystów krakowskich.

Równocześnie zalecając wybór do Sejmu tych 
samych konserwatystów, „Czas44 i mówcy kon- 
wentyklowi uzasadniali to koniecznością „na­
prawy n i e d o ł ę ż n e j  adm inistracyi44 i pod­
niesienia z upadku zarówno finansów krajo­
wych, jak  upośledzonych warstw ludności p ra­
cującej.

Niema więc co mówić: śliczny „dorobek44 kon­
serwatywnej „myśli politycznej44, mający za re­
zultat „niedołężną41 administracyę i ogólny upa­
dek ekonomiczny! Przecież ci panowie sami 
przyznają, że władza przez ten czas w ich rę- 
kn spoczywała, czemuż więc pozwolili zagnieź­
dzić się „niedołężnej44 administracyi, czemuż nie 
wydobyli kraju  z bagna nędzy? A jeżeli pod­
czas rządów ich „myśli politycznej" doszliśmy 
do stanu obecnego, który nawet „Ozas“ w tak 
czarnych kolorach maluje, to chyba me jest 
zanadto zbawienną ta  myśl. a stronnictwu kon­
serwatywnemu należałoby się chyba coś inuego,

niźli owacye i zaszczytne podnoszenie na ta r ­
czy w obliczu narodu, do czego sobie pretensye 
rości 1

I tak dalej przechodząc rzekome zasługi ko­
ła krakowskiego, wyliczane na owym konwen- 
tyklu, należałoby przy każdym punkcie postawić 
krótkie i stanowcze: „Nieprawda!-4

Nieprawda, aby tylko oni dbali o potrzeby 
Krakowa, bo owszem niejednokrotnie w Sejmie 
wprost je zaprzepaszczali. Nieprawda, jakoby 
„klnb krakowski był in icjatorem 44 reformy ad­
m inistracyjnej, dążącej do stworzenia u dołu 
silnych jednostek adm inistracyjnych44, bo wła­
śnie mogły one już dawno stać się faktem, gdy­
by nie upozycya konserwatystów, a najsilniejsza 
wśród nich koła krakow skiego, przeciw połą­
czeniu gmin z obszarami dworskiemi. Niepraw­
da, aby „dzięki inicyatywie i silnemu głosowi(l) 
klubu krakowskiego44 wprowadzono w życie u- 
stawę o włościach rentow ych, bo inicyatorami 
tej myśli byli oddawna posłowie demokratyczni 
i włościańscy, a konserwatyści, rezygnując pod 
naciskiem opinii publicznej z. niedorzecznych 
naukowo, a szkodliwych społecznie projektów 
p. H upki, zgodzili się dla decorum na p o ł o ­
w i c z n e  załatwienie owej sprawy.

„Nie o głosy wasze nam idzie44 woła wreszcie 
skromnie konserwatyzm krakowski przez szpal­
ty „Czasu44 do wyborców, ale równocześnie s ta ­
wia całkiem cynicznie jako hasło wyborcze „żą­
danie, aby posłowie miasta Krakowa wstąpili 
do sejmowego klubu krakowskiego-4, jnż me 
do konserwatystów ty lko , ale do naiskrainiej- 
szego w kierunku reakcyi ich kółka!

] tak roi się całe sprawozdanie „Czasn44 z 
wspomnianego konwentykiu sprzecznościami i 
rażącem mijaniem się z rzeczywistością, dając 
obraz jarmarczmej prawdziwie taktyki naszych 
konserwatystów, którzy dla jaskrawości rek la­
my biorą rozbrat z logiką i — prawdą.

Na zakończenie konwentykiu odegrano jedno- 
aktową komedyjkę. Ktoś z zebranych zs inter­
pelował w sprawie naszego artykułu o odrzu­
ceniu przez demokracyę krakowską propono­
wanego jej ze strony konserwatywnej kompro­
misu. Przewodniczący zaś, dr Leo odpowiedział, 
„że komitet stronnictw a konserwatywnego nie 
paktował i nie zawiei ał kompromisów ze żadnem 
innem stronnictwem 44.

Pominąwszy już. że odpowiedź ta  jest wy­
krętną — bo nie chodzi o to, czy pakta owe 
wszczynał „kom itet44, czy podkomitet, czy ko- 
misya, czy reprezentanci lub delegaci, czy też 
ludzie pod inną jeszcze etykietą występujący 
imieniem stronnictw a konserwatywnego, a ce­
lem zapewnienia sobie mandatów, ale o sam 
fakt takich paktów — to kto jak  kto, ale spe- 
cyalnie p. dr Leo nie był... odpowiednią osobi­
stością do wygłoszenia podobnego zaprzeczenia!

Dezyderyusz Szilagyj.
Onegdaj zmarł nagle w Budapeszcie, po po­

wrocie z Karlsbadu, węgierski mąż stanu, któ­
rego rodacy staw iają obok Franciszka I) e a k a, 
co jest n nich naj zaszczytniej szą miarą, Dezy­
deryusz S z i 1 a g y i , b. m inister i prezydent 
Izby poscL.kiej Sejmu węgierskiego. Była to 
osobistość rzeczywiście niepospolita, którą nie­
raz porównywano z osobistością G a m b e t t y  
zarówno pod względem umysłowym, jak  i fizy­
cznym, Jednem z głównych zadań ich obn dzia­
łalności politycznej była zacięta w a l k a  z k I e- 
r y k a l i z m e m ,  w którym upatrywali niebez­
piecznego wroga nowożytnych organizmów pań­
stwowych, oraz oparcia tych organizmów na 
postępowy* h zasadach, I Gambetta i Szilagyi 
byli porywającymi mówcami, odznaczali się tem­
peramentem, zdrowiem i silą fizyczną i obydwaj 
zmarli w pełni sił, pozwalających przypuszczać,

iż stoi przed mmi długa jeszcze karyera poli­
tyczna. Charakterystycznem jest także, iż za­
równo trybun fran cu sk i '  jak  i mąż stanu wę­
gierski stali, rzecz można, ponad stronnictwami, 
chociaż mieli gorących wielbicieli.

Szilagyi urodził się w 1840 roku w W. Wa- 
rażdynie, jako syn zamożnego adwokata i po 
ukończeniu studyów w Budapeszcie i Wiedniu 
na krótki czas wstąpił do redaKcyi „Magyar 
Orszagn44, następnie zaś poświęcił się adwoka­
turze. Podczas utworzenia pierwszego gabinetu 
węgierskiego w 1867 r. mianowany został wice- 
sekretarzem w ministerstwie sprawiedliwości i 
odtąd posuwając się szybko po szczeblach hie­
rarchii służbowej, poświęcił się głównie kodyfi- 
kacyi kodeksu karnego i cywilnego. Już  w r. 
1871 miasto Karlsburg wybrało go swym posłem 
do Sejmu, a pierwsza mowa, którą w roku na­
stępnym wygłosił, zwróciła nań oczy całych W ę­
gier. Gdy w roku 1«74 komisya kodyfikacyjna, 
której był jednym z n aj czyn ni ej szych członków, 
zakończyła swe prace, porzucił stanowisko w 
ministerstwie jako radca ministeryalny, a objął 
na uniwersytecie budapeszteńskim katedrę, z któ­
rej wykładał prawo karne i umiejętności poli­
tyczne.

Należąc początkowo do partyi Deaka, wstąpił 
Szilagyi w szeregi stronnictwa liberalnego w 
r. 1875. lecz po dwóch latach opuścił je i sta­
nął na czele zjednoczonej ópozycyi, które to 
stanowisko zajmował przez lat dziesięć. W 1889 
r., gdy T i s z a podjął rekonstrukcyę swego 
gabinetu, Szilagyi został doń powołany, jako 
minister sprawiedliwości. Dokonał on wówczas 
ważnych reform w sądownictwie oraz w syste­
mie więzień, a także przeprowadził pewne zmia­
ny w kodyfikacyi kodeksu cywilnego. Po upa­
dku gabinetu T i s z y  i S z a p a r e g o ,  wszedł 
Szilagyi w skład gabinetu W e k e r !  e g o . Tu 
rozpoczyna się najważniejszy okres jego dzia­
łalności społeczno-politycznej, udało mu się bo­
wiem, pomimo zaciętej opozycyi żywiołów kle­
ryka) nych przeprowadzić ustawy kościelno-po- 
lityczne. a między innemi nstawę o małżeń­
stwach mieszanych. Nieprzychylni Szilagyfe- 
mu — a który mąż stanu niema nieprzychyl­
nych sobie krytyków? — czynią mą zarzut, że 
właśnie dzięki tym ustawom dawniejsze na- 
rodowo-klerykalne stronnictwo wyrodziło się 
w stronnictwo klerykalne ultraraontańskie.

Równocześnie z ustąpieniem Wekerlego, ustą 
pił także Szilagyi, puczem wybrano go dwa ra­
zy prezydentem Izby poselskiej, k tórą to go­
dność dzierżył do końca życia.

Śmierć jego nagła wywołała powszechny żal 
na Węgrzech i w pierwszej chwili wzbudziła 
podejrzenie, iż sobie życie odebrał. Podejrzenie 
to jednak okazało się zupełnie bezpodstawnem. 
W czoraj rauo przesłuchano jego służbę (Szila­
gyi był nieżonaty) i stwierdzono nrzędownie, 
że śmierć zaszła onegdaj wcześnie wieczorem. 
Szilagyi chciał się prawdopodobnie umyć, aby 
się ochłodzić; nagle jednak zrobiło mu się nie­
dobrze i upadł na ziem ię; śmierć nastąpiła we­
dle wszelkich przypuszczeń w kilka minut 
później. Przy upadku zmarły lekko w skroń 
się zranił. Również obdukeya, dokonana wczo­
raj popołudniu stwierdziła, że Szilagyi zmarł 
śmiercią naturalną na ndar sercowy.

Ponieważ nie znaleziono testam entu z wolą 
zmarłego, przeto zostanie jutro pochowany w 
grobie honorowym na koszt krajn, obok grobu 
Deaka.

Fachowe wyjaśnienia.
Ażeby podniesioną przez artykuł p. Stądni- 

ckiego sprawę wyjazdu Sokołów polskich do 
Pragi wszechstronnie oświetlić, podajemy je­
szcze dzisiaj głos Sokoła polskiego i to tak

wybitnego, jak prezes Związku sokolego, a obok 
niego wyjątek z listu Sokoła czeskiego, zna­
nego inżyniera i działacza społecznego, pana 
Krziżka. Oba te głosy, k tóre bez przesady na­
zwać można fachowemi wyjaśnieniami, przy­
czynią się bardzo do rozjaśnienia: jak  się na 
rzecz w interesowanych instytucyach zapa­
trują.

I.
Przed ewszystkiem uznaję chętnie zgodnie z 

zapatrywaniem szanownego czasopisma, że głos 
p. Stadnickiego jes t spokojny i wychodzi z o- 
bywatelskiego stanowiska, ale muszę zastrzedz 
się przeciw wyrażonej przez niego ocenie So­
kolstwa polskiego, k tóra jeżeli nie jes t nie­
kompetentną, to w każdym razie mnsi być n- 
ważana jako nieuzasadniona.

Wiadomo powszechnie, jakie były pobudki 
zawiązania pięknego Towarzystwa sokolego we 
Lwowie, obok którego istnieje dziś blisko sto 
Towarzystw, połączonych w Związek, istniejący 
od dziesięciu lat. Wiadomo także, że celem 
tych Towarzystw jest przez ćwiczenia gimna­
styczne członków i nczniów nrabiać męskość, 
łączność i karność w życiu narodowem i spo- 
łecznem. Cel ten nadaje Towarzystwom soko­
lim wybitne piętno narodowe.

Pod tym względem, jakoteż pod względem 
organizacyi wzorowały się nasze Towarzysrwa 
na starszych o kilka la t Towarzystwach cze­
skich, a jeżeli dotąd nie dorównały im ani ilo­
ściowo, ani jakościowo, winny temu stosunki 
nasze, które utrudniają wielce takie zdemokra­
tyzowanie Sokolstwa, iżby w szeregach na­
szych, jak  w szeregach czeskich, znaleźli się 
obok siebie, równi i zbratani, Indzie różnych 
zawodów stanowisk.

Dążąc zwolna do pogłębienia Sokolstwa, nie 
łudzimy się nadzieją, że ono, jako całość zbio­
rowa, nabierze wagi i znaczenia czynnika po­
litycznego; przeciwnie wiemy i rozumiemy do­
brze, tak  samo, jak  wie i rozumie Sokoistwo 
czeskie, że instytucyi sokolej ani wolno, ani 
zdrowo przemienić się w instytucyę polityczną, 
choć ani nam, ani czeskim Sokołom zrozumieć 
nie trudno, że siłą faktów do odeg-ania roli 
politycznej powołani byc możemy, tak  samo, 
jak odegrały ją  w swoim czasie inne instytu- 
cye nasze. Na razie możemy uważać jako wielki 
suKces naszej działalności, jeżeli poszczególni 
członkowie Towarzystw sokolich urzeczywi­
stn iają w życiu politycznem ideał męskości, 
łączności i karności. Aby tem niezawoaniej 
zwiększyć liczbę takich w życiu naszem nader 
pożądanych jednostek, musimy korzystać z każ­
dej nadarzonej sposobności, która może nam 
przedstaw ić obraz poważnej i istotnej pracy 
sokolej, tudzież wyniki jej wewnętrzne i ze­
wnętrzne.

Taką sposobność nastręczał Sokolstwu pol­
skiemu ostatni zlot sokoli w Pradze. I posta­
nowiliśmy w s z y s c y ,  w legalnych reprezen- 
tacyach naszych, wezwać wszystkie Towarzy­
stwa polskie do wysłania na ten zlot przynaj­
mniej tych osób, które mają wpływ na ćwiczebną 
stronę naszej działalności, tudzież do wysłania 
naszych reprezentantów  i sprawozdawców. — 
Z tego wynika, że nie pragnęliśmy w Pradze 
ani zabawy, ani robienia polityki wogóle, a 
p o . l i t y k i  s ł o w i a ń s k i e j  w s z c z e g ó l ­
n o ś c i ,  lecz tylko nauki u tych, którzy na 
poln Sokolstwa byli i są pierwowzorem.

I nie trzymaliśmy w tajemnicy swego za­
miaru, ani też nie objawiliśmy go nagle, na 
dzień przed wyjazdem; przeciwnie, przygoto­
wywaliśmy wyjazd kilka miesięcy, a dzienni­
karstw o nasze omawiało go często i sympaty­
cznie, choć i nam i jemu było wiadomo, że na 
wielkim, i jak  się okazało, wspaniałym turnieju 
sokolim stawią się stowarzyszenia sokole sto­

li AJ
wiańskie, gimnastycy francuscy i inni, nie na­
leżący do organizacyi, podobnej do sokolej.

Zgodnie też z nadziejami, jakieśmy żywili, 
wzięliśmy z wynikiem pomyślnym udział w za­
wodach gimnastycznych, przedstawiliśmy pier­
wszy raz poza granicami krajn nasze ćwiczenia, 
które powagą i celowem traktowaniem uczyniły na 
znawcach większe wrażenie, aniżeli cyrkowe pro- 
dukeye oczywiście zawodowych gimnastów fran­
cuskich. Widzieliśmy przepiękne ćwiczenia So­
kołów, panien i nczniów czeskich, widzieliśmy 
rzetelnie demokratyczne i świadome swego zna­
czenia i celu Sokolstwo czeskie, sprawdziliśmy, 
że ono całym swym występem zasłużyło rze­
telnie na entuzyazm i dumę swego narodu i że 
nawzajem naród ten godzien tego Sokolstwa, 
które wypielęgnował i wyhołubił szczerą ży­
czliwością i ofiarnością, aby i na tem poln 
stworzyć sobie potężny czynnik świadomości 
narodowej poznaliśmy, do jakich wielkich wy­
ników doprowadza rozumny i równolegle z in­
nemi narodami, świadomemi swej siły i znacze­
nia, pielęgnowany egoizm i zapał narodowy, a 
jak  marne daje wyniki ubolewania godny na­
strój n nas, który najłatw iej objąć jednym wy­
razem — lojalizm, a który na każdem polu 
naszej pracy podstawia nem nogę i przemienia 
nas w potulne ofiary cynicznego wyzyskn ze 
strony żywiołów, wrogich naszemu rozwojowi 
narodowemu, ekonomicznemu i politycznemu^ 
Nie wątpię też, że wszystko, cośmy widzieli i 
podziwiali, pozostanie w umyśle i pamięci ca­
łego zastępu Sokołów polskich, którzy byli w 
Pradze, jako wskazówka działania i postępo­
wania n siebie.

Poza tem nie pragnęliśmy i nie odnieśliśmy 
innych wrażeń. Ale p. Studnickiemu chodzi 
głównie o dem onstracje moskalofilskie, w któ­
rych niby braliśmy udział. Otóż jeżeli sokol- ' 
stwu polskiemu można czynić jakie zarzuty, 
to z pewnością nie zarzut nieświadomości zna­
czenia t. zw idei słowiańskiej.

Jesteśm y zbyt dobrymi Polakami i zbyt zdro­
wo myślącymi ludźmi, iżbyśmy teraz, kiedy nie 
mamy samoistnego bytu , przyklaskiwał:' idei, 
k tóra dla narodów słowiańskich samoistnych, 
niezawisłych i we wszystkiem równorzędnych 
może być tarczą bezpieczeństwa przy spełnia­
niu ich zadań kulturnych, ale naród pozbawio­
ny swobody i samoistności musiałaby wydać 
na pożarcie przez naród inny samoistny, — 
W ielka przeszłość i niezaprzeczona pełnia ży­
cia narodn naszego jest nam zbyt drogą i cen­
n ą , iżbyśmy śmieli pragnąć wchłonięcia na­
szego organizmu przez jakikolwiek organizm 
inny, choćby pobratymczy. I pozwalamj sobie 
wątpić, czyby takiego wchłonięcia mógł sobie 
życzyć naród czeski, taki żarowy, tak i świa­
domy swego znaćzenia, tak dzielnie bojujący 
o swoje prawa. Owszem, cała jego franko- i 
moskalofilsKa polityka, jako zbyt głośna i de­
m onstracyjna posiada wszelkie znamiona s tra ­
szaka, używanego ze skutkiem w walce z Niem­
cami, których Czesi nie mają chyba za co mi­
łować.

I taką „szopę44 polityczną urządzono sobie 
w Pradze przy okazyi zlotu sokolego. U rzą­
dziło ją  nie sokolstwo, lecz politycy czescy, 
oni też niech połkną i straw ią bezczelny list 
pożegnalny generała Ritticha i oni niech wsty­
dzą się za niemądre odezwanie się dra Podli- 
pnego, który, jeżeliDy był występował jako pre­
zes Związku sokolego, miałby niezawodnie tyle 
poczucia tej, wielkiej godności, iż nie byłby się 
zachwycał obrazem (może medale!#) bronzo- 
wym, skoro jemn, jako prezesowi Związku, wo­
bec wspaniałych wyników zlotu należał się na­
wet nie srebrny, lecz złoty!

Otóż czy można postawić zasad ę , że Poła­
kom n i e  w o l n o  ndawać się do Pragi na> zlo­
ty, na zjazdy, na kongresy li tylko dlatego, że

M ó w  przed 250 laty.
Opracował

Dr Franciszek Bardel.
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Błonie nie było własnością jednej osoby, 
lecz rozpadało się na pięć działów, z których 
trzy  przypadały prepozytowi, wicekustoszowi i 
wikarym kościoła św. F loryana, czwarty 0 0 .  
Jezuitom, a piąty szpitalowi św. Ducha. Każdy 
dział stanowił odrębną całość i właściciele je ­
go na własną rękę starali się i uzyskiwali dla 
swych poddanych pewne ulgi lub uprawnienia. 
Tak n. p. dla działu szpitala św. Ducha wy­
dał król Jan  Kazimierz z obozu pod K rako­
wem dnia 30 sierpnia 1657 uniwersał, „iż raa- 
iąc wzgląd na zgorzałe i świeżo oguiem znie­
sione przedmieście Błonie nazwane na gruucie 
szpitala św. Ducha pod Krakowem leżące, a 
oraz na wielkie zubożenie jirzez ten ogień ta ­
mecznych przedmieszczan za rzecz słuszną n- 
wnżaliśmy. abyśmy to przedmieście i wszy­
stkich przedniioszczan od wszelkich podatków 
Rzeczypospolitej i tamecznych prywatnych cale 
uwolnili do lat czterech od daty teraźniej­
szej44.

Przywilej poskutkował, bo dział ten odrazu 
przerósł inne sąsiednie i wedłng rewizyi z r.

1687 liczył sam 36 domów, to znaczy, że po 
latach 28 przewyższył liczbą zabudowań wszy­
stkie pięć działów razem wziętych o siedm do­
mów. Rewizya wspomniana mówi, że w domach 
tych „ludzie mnziknią. insze zaś place pusto 
lożą i nikomu nie frnktufiknją i w pnoliczne 
drogi są poobracane, rzemieślników na grun­
cie naszym żadnych nie masz44. I u d s  działy 
widocznie bardziej od Kleparza oddalone za­
miast muzykantów miały za mieszkańców rol­
ników i rzemieślników. I tak dział Jezuitów  
miał, według rewizyi z r. 1687, jeden dom i 
7 zagród z rolami^ dział prepozyta od św. F lo ­
ryana, 7 czynszowników, 2 rzemieślników i 9 
komorników, dział wiceknstosza 4 zagrody na 
czynszu, 7 komorników bez bydła i 2 rzemie­
ślników, a dział wikarych od św. F loryana 5 
zagród na czynszu i 6 komorników bez bydła. 
Ponieważ rewizya z r. 1673 mówi także o 
dziale ks. biskupa krakowskiego, jes t wielce 
prawdopodobnem, że Błoniem nazywał się wów­
czas dzisiejszy Prądnik Biały, był jednak bli­
żej do Krakowa przysunięty i część jego do 
Prądnika Czerwonego przyległa, była działem 
biskupim. Domysł ten jes t tem bardziej pra­
wdopodobny, gdyż w wieku XV II i jeszcze 
później istnieje tylko jeden Prądnik, raczej 
Promnik i dopiero w niedawnych czasach przy­
bywają mu odróżnienia przymiotnikowe. W ta ­
kim wypadku przedmieścia Krakowa sięgałyby 
na północ o wiele dalej, aniżeli ma to miejsce 
w czasach dzisiejszych.

Garbarze z Czarną Wsią, Miejski brzeg,

Gramatyka. O dzisiejszej znacznej dzielnicy P ia­
sek nie wspominają nic zapiski z drugiej po­
łowy X V II wieku, natom iast na tej przestrzeni 
kładą wielkie równe niemal Kleparzowi i W e­
sołej razem wziętym, przedmieście G arbarze 
z Czarną Wsią. Tuż obok kn połndniowi leży 
również znaczna osada Miejski brzeg w wi­
dłach obu Rudaw łączących się pod Smoleń­
skiem, a do tego brzegu przylepiła się z kil­
kunastu domami osadka G ram atyka już daleko 
poza Czarną Wsią. O konfiguracyi tych przed­
mieść niepodobna nic stanowczego powiedzieć, 
bo jej zapiski nie podają, porównania jednak 
dzisiejszych nazw pozwalają stanowczo wy­
wnioskować, że i po stronie zachodniej przed­
mieścia otaczały swoją metropolię znacznie szer­
szeni, aniżeli dzisiaj kołem.

Smoleńsk.
Za fu rtką św. Anny ku bramie Wiślnej cią­

gnął się ku zachodowi Smoleńsk. Była to osada 
na wskróś rolnicza, rozsiedleniem mieszkańców 
i domami nie przypominająca nawet bliskości 
miasta. Tak jak  Błonie miał Smoleńsk trzy 
działy, z których największy należał do Ko­
niecpolskich, mniejszy do Myszkowskich, a naj­
mniejszy do Drohojowskiej. W dziale Myszkow­
skich stał kościółek Bożego Miłosierdzia dn dziś 
istniejący, na którego utrzymanie Myszkowscy 
ustąpili dochody ze swego działu. Rozwojowi 
tej osady nie sprzyjał widocznie grunt mniej 
żyzny i moczarowaty, bo chociaż po spaleniu

podczas oblężenia szwedzkiego napowrót się 
w kilku latach do połowy odbudowała, przecież 
po dalszych latach jedenasta nie widać dalsze­
go postępn, lecz owszem nieznaczny upadek. 
W inę trzeba także przypisać ścisłemu ograni­
czeniu obszaru tej dzielnicy, wzrost bowiem 
możliwy był tylko ku zachodowi, a tymczasem 
właśnie w tem miejsen rozsiadła się inna miej­
scowość.

Retoryka.

Dzielnica ta  nie dotykała bezpośrednio obwa­
rowań Krakowa, lecz jakbyt łukiem otaczała 
Smoleńsk. Początek tego luku roożnaby ozna­
czyć opodal bramy Wiślnej, koniec zaś koło 
królewskich Dolnych młynów. Przed napadem 
szwedzkim stały tam 103 domy dobrze zbudo­
wane, z których czynsz roczny wynosił 750 
złotych. Po spaleniu przez nieprzyjaciela, wi­
docznie bowiem znaczna odległość od murów 
nie zmuszała oblężonych do niszczenia dobytku 
swoim sprzymierzeńcom, ówczesna właścicielka 
Urszula z Tenczyńskich Kalinowska chcąc za­
chęcić do ponownego osiedlania się w Retory­
ce, dała wszystkim nowo budującym wolniznę 
od wszelkich opłat na la t 5, a w dalszych 5 
latach naznaczyła połowę zwykłych opłat. Spo­
sób ten jak zawsze poskutkował i do roku 1662 
odbudowały się już 42 domy, potem jednak 
nastąpiła pewna stagnacya, bo w jedenaście lat 
później ludność Retoryki zmniejszyła się o kil­
kanaście osób.

Łatar nia.
Do Retoryki od południa przytykał szm at 

ziemi L atarn ia  nazwany, własność biskupa kra­
kowskiego i ciągnął się do brzegów Wisły, a  
wzdłuż nich kn klasztorowi Zwierzynieckiemu. 
Stało tam kilkanaście domów z ogrodami, z 
których jeden w nagrodę zasług otrzymał w r. 
1659 od biskupa A ndrzeja Trzebickiego Ale­
ksander Frezer. Ostatnimi czasy R ada miejska 
Krakowa zmieniła starożytną nazwę tej miej­
scowości na plac Kossaka.

Od L atarn i na dół, wzdłuż W isły ku dzi­
siejszym Groblom Ciągnął się ogród Krakowski. 
Miał on w wiekn XVI dni wielkiego rozkwitu 
i sławy, jednakże po najeździe szwedzk.m ogo­
łocony z drzew owocowych, stał się ogrodem 
warzywnym, na który mało zwracano uwagi 
i jedynie król Jan  I I I  otaczał go jesze opieką 
i niejednokrotnie rzadkiemi zasilał jarzynami.

Bliżej mni-ów, tnż u bramy W iślnej stał 
dworek sekretarza królewskiego Amadeja, oto­
czony szczególną pieczą, w nim bowiem lubiał 
stawać kw aterą regim entarz Dymitr Wiśnio- 
wiecki. Za dworkiem kn zamkowi istniały, ale 
już świetność swoją przeżyły sadzawki, gdyż 
brak odpływu i przypływu wody z Rudawy, 
dawniej tuż pod marami Krakowa płynącej, 
utrudniał chodowlę ryb, którą też wkrótce za­
rzucono. (C. d. n.)

— — ---
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Czesi, korzystając z okazyi, zechcą urządzić 
sobie szopę polityczną,. nie pomyślaną nawet 
przez tych, którzy urządzili fachowy zlot, zjazd 
lub kongres? Sądzę, że w o l n o .  Myślę nawet 
że p o w i n n i ,  aby dać w yraz swojemu istnie- 
nin i pracy.

A skoro np. gimnastycy, przemysłowcy, le­
karze nasi odnieśli fachową korzyść ze zlotu, 
zjazdu lub kongresu, cóż ich to obchodzić mo­
że, że ktoś tam  dla obecnego właśnie Daus- 
seta lub R itticha urządzi bankiet i nagada się 
do woli na tem at miłości narodów w Paryżu, 
w Pradze i Moskwie? Byle tylko ci nasi gi­
mnastycy, przemysłowcy, lekarze nie byli na 
takim  bankiecie.

A n a  b a n k i e t a c h ,  u r z ą d z a n y c h  n a  
c z e ś ć  F r a n c u z ó w  i M o s k a l i ,  m y ś m y  
w ł a ś n i e  n i e  b y l i .  Bo i nie proszono nas 
i nie chcieliśmy, aby nas proszono.

I  mogę zapewnić p. Stadnickiego, że z ust 
Sokołów, należących do Związku, którego ja  
jestem  prezesem, w czasie naszych zebrań w 
towarzystwie bardzo nam uprzejmych i oardzo 
nam miłych druhów czeskich nie padł ani je­
den wyraz, który choćby homeopatycznie mo­
żna odnieść do demonstracyi niepolskiej.

Nie widzę też powodu, dlaczegoby okazało 
się koniecznem wprowadzenie w życie którego­
kolwiek z wniosków p. Studnickiego, o któ­
rych wspomniałem już, że są wprost niezrozu­
miałe.

Dr K m irery Fiszer, 
prezes Związku sokolego.

II.
Smichów-Praga, 29 lipca.

Zamieściliście panowie w piśmie waszem ar­
tykuł pióra p. Wład. Studnickiego, w którym 
tak  miły nam u nas w Pradze pobyt braci pol­
skich Sokołów poddano krytyce.

P. Studnicki nie ocenia jednak rzeczy spra­
wiedliwie, a nam wytyka m o s k a l o f i l s t w o  
i zarzuca brak uprzejm ości, tak, jakbyśmy 
wszyscy wobec gości naszych, tak  nam bardzo 
n"łych Polaków, uprzejmość naszą kłamali.

Nie będę rozbierał owego artykułu; nie je ­
stem do tego ani powołanym, ani nie mam 
ochoty. W ykazać jeno pragnę, wedle osobiste­
go, a zgoła nie politycznego przekonania, że 
w niniejszej sprawie dzieje się nam (t. j. Cze­
chom) oczywista krzywda, chyba, że p. S tudni­
cki —  jak sądzę — artykułu  swego nie pisał 
pod żadnym innym adresem, jak  „Narodnich 
Listów“, bo przecież nie pisał pod adresem 
w s z y s t k i c h  C z e c h ó w ,  a tem mniej do nas, 
Sokołów.

Przyznaję całkiem lojalnie p. Studnickierau, 
że są między nami moskalofile, że jes t ich do­
tąd  jednak b a r d z o  m a l e ń k a  c z ę ś ć  (w re­
d ak c ji „Narodnich Listow “), k tóra wie coś 
w ięcej o stosunkach polsko-rosyjskich. Przewa­
żna część moskalofilów u nas wie o narodzie 
rosyjskim i o Rosyi nic więcej nad to, że Ro- 
syanie mieszkają na północy, 'że noszą futrzane 
czapki i że u nich jes t bardzo zimno. — Nie 
wiele więcej wiedzą też o Francuzach. Głębiej 
n ik t nie wnika, nie s ta ra  się, aby te stosunki 
bliżej poznać i zapatryw anie swoje odpowie­
dnio zmienić. J a k  widać, są to zapatrywania 
zupełnie powierzchowne.

Słuszny więc zupełnie pogląd wypowiedział 
p. dr Sichrawa z Nowego Sącza w „Nowej Re­
formie" z dnia 27 lipca. On dobrze rzecz ujął 
i przedstawił, co ci nasi moskalofile chcą i do­
kąd zdążają. Strachy na Niemców. Moskalami 
straszą Niemców! Wiadomem je s t nawet, jak  
tego Niemcy się boją. — Mj jednak jesteśmy 
częścią narodu, k tóra nie patrzy ani na je­
dnych, ani na drugich. Nam miłe są wszystkie 
ludy, mające dobrą woię, aby myśleć po sło­
wiańska, ludy, każdy z osobna.

Ci, którzy uprawiać chcą słowiańskość a la 
Komarow, w nas nigdy nie wzbudzili sympa- 
ty i i nigdy jej nie wzbudzą. To są „Słowia- 
n ie“ poza granicami, w domu są to ,W iesza- 
tiele". Tym to Rosyanom słowiańska wzaje­
mność mało na sercu leży, chyba tylko na ban­
kietach i toastach.

K ategorya Czechów, do której dla swoich 
zapatryw ań mam zaszczyt należeć, nie jest 
wcale n ieliczną, i owszem, jest bardzo silną, 
Nie ma więc żadnej podstawy p. Studnicki ro­
bić nas wszystkich moskalofilami i mogę z ca­
łym naciskiem w imieniu wszystkich Czechów, 
którzy tak*samo, jak  ja, myślą, najenergiczniej 
zaprotestować przeciw takim  podejrzeć ora i 
twierdzeniom.

P. Studnicki napisał, że polscy Sokoli nie 
mieli w Pradze co robić. Tymczasem z pobytu 
polskich Sokołów w Pradze odnieśli korzyść 
tak  Polacy, jak  i Czesi, co jest oczy wistem.

Polacy byli u nas w Pradze przedmiotem 
u p r z e j m e j ,  s e r d e c z n e j  i b y n a j m n i e j  
n i e k ł a m a n e j  o w a c y  i, wszędzie, gdzie się 
tylko ukazali. — O tem mogliby zaświadczyć 
wszyscy ci, którzy tu byli; kto siedział w do­
mu , ten  n i e  w i d z i a ł  tego, co w Pradze 
było. Byli przyjmowani tak  serdecznie na ka­
żdym kroku, nas wielu przydzielono do towa­
rzyszenia całej delegacyi polskiej, aby byli 
przyjęci tak, jak  najlepsi goście nasi. Przypo­
minam to dlatego, bo artykuł p. Studnickiego 
w zamian za serdeczność i uprzejmość naszą, 
za wielki nawał pracy, którąśm y mieli, zarzuca 
nam obłudę i hipokryzyę. — Przeciw takiemu 
staw ianiu rzeczy najmocniej protestuję. P. Stu­
dnicki nie chce po litjk i; ale też my w Pradze 
mieliśmy zlot sokoli, a nie posiedzenie Rady 
państw a i na zlocie tym radzi byliśmy Pola­
kom i wdzięczni za to, że przyjechali. Baczmy 
na to. co nas łączy — unikajmy tego, co nas 
dzieli.

Józe f Krńzck, 
członek komit. zlotu Sok. w Pradze.

Pasterz wielki i owieczki.
Ks. Stojałowski ma nowy kłopot: oto ledwo za­

winął szczęśliwie do konserwatywnego portn, na 
który oddawna tak łakomie zezował, pow stają banty 
i odstępstwa w jego własnym obozie, wywołujące 
w „W ieńca i Pszczółce" pieniące się od wściekło­
ści wymyślania.

Najpierw  spadły gromy na posła Kubika, prze­
ciw któremu ks. Stojałowski wprost drukiem pobD- 
azal do gwałtów i napadów, narzekając w swoich

pisemkach, „że Kubik chodzi cały po świecie", a 
przyczyną tego było wystąpienie jego ze stronni­
ctwa Stojałowczyków i przystąpienie do ludowców. 
Jeszcze zaś gorzej dopiec ks. Stojałowskiemu mu­
siał list otwarty, w jakim p. Kubik usprawiedli­
wiał się ze swego kroku.

Z lista tego zajmującym je st zwłaszcza opis 
jak  to ks. Stojałowski pomiatał w W iednia swoimi 
posłami i do jakiego stopnia nważał ich za mane­
kiny w swojem ręku, za ślepe narzędzia swoich 
ambicyj. A więc p. Kubik opisnje zmienną i awan- 
tnrniczą politykę ks. Stojałowskiego, przypomina, 
ż« w r. 1896 b rata ł się z socyalnymi demokratami 
i sam się nazywał socyalnym demokratą, a w r. 
1897 posłów swoich „zapchał" do wiedeńskich an­
tysemitów, z którymi znowu wkrótce zerwał, za­
wierając natomiast dozgonną przyjaźń z Czechami. 
Niedłngo i od Czechów się odłączył i zraził ich 
do k ^ b u  chrześcijańsko-ludowego. Nawet w wła­
snym obozie nie był w stanie utrzym ać zgody, co 
spowodowało secesyę posłów Danielaka, Szpondra i 
Zabndy.

„Będąc już w znacznie przerzedzonym szeregu — 
powiada p. Knbik — nie ostaliśmy się ani na chwi­
lę na jednem stanowisku. Polityka ks. Stojałowskie­
go pędziła nas, jak  wicher, na wszystkie strony, 
miotała nami, poniewierała nas i terała. Mogę po­
wiedzieć, że w kraju  naszym, podzielonym na tyle 
różnorodnych stronnictw, nie ma ani jednej partyi, 
ani jednej kliki, z którąby nie próbował ks. Stoja­
łowski kompromisów i układów, a kto dziś był na­
szym najbliższym przyjacielem, na tego nderzało się 
jn tro  z największą zaciekłością, nieraz z nienacka, 
podstępem i zdradą. W reszcie i w kraju i w Wie- 
dnin wyrobiło się zdanie o stronnictwie naszem, kie- 
rowanem ręką ks. Stojałowskiego, że nie można mn 
w niczem wierzyć, bo nikomu w iary l.ie dotrzymn- 
je, że jesteśmy garstką awanturników, którzy nie 
mają na myśli i w seren dobra powszechnego, lecz 
chcą wichrzyć i mącić.

„W  takiem położenin stronnictwo chrześcijaosko- 
ludowe mogło się jeszcze było podnieść, nmocnić, 
odzyskać powagę i znaczenie, oczyścić od niektó­
rych zbrukanych jednostek, nowych zwolenników 
pozyskać i wiele dobrego dla Indu zdziałać, a stać 
się to mogło przez zjednoczenie, zawarte w grudnin 
1900 r. z ludowcami, które wywołało ogromną ra ­
dość wśród ludn, a rzuciło postrach na wrogów.

„Ale ks. Stojałowski, z którego winy to zjedno­
czenie o pół roku się opóźniło, gdyż przed wybora­
mi do Rady państw a zawarte, dałoby Indowi świe­
tne zwycięstwo, od początkn targał to zjednoczenie, 
łącząc się naprzód potajemnie z Breiterem , potem 
z Rusinami, potem z agraryuszam i czeskimi i z cze­
skimi narodowymi socyalistami, a wreszcie formal­
nie zerwał z ludowcami, oddając swych posłów do 
klubu klerykalnych Słoweńców pod ręką Szusterszi- 
ca, skąd znowu niebawem Stojałowczycy wystąpili 
i zasiedli jako odrębny klub, w końca zaś do Koła 
polskiego wbrew woli Indu weszli

To spowodowało secesyę p. Knbika. Obecnie zaś, 
jak  donosi „Naprzód" przygotowała się druga se- 
cesya pp. Bomby i W ilka. Do starcia przyszło na 
zjeździe partyi w Rzeszowie, a przyczyny datują 
się znacznie dawniej. Poszło o „taksę", jaką Sto­
jałowski swoim posłom każe płacić. Napożyczawszy 
od p. Bomby około 300 złr. niechciał ich potem 
oddać, powiadając, że to pójdzie na taksę. Następnie 
niezadowolonego Bombę zrzucił z przewodnictwa 
kluba podstępem, bo najpierw  wyałan« do niego 
fałszywy telegram , że ż-na chora, a kiedy wyje­
chał z Wiednia, zwołano pod jego nieobecność klub 
i wybrano prezesem Szajera, który ma szczególne 
łaski a ks. Stojałowskiego, gdyż ten łaskawie u- 
wolnił go od płacenia „taksy". P . W ilk zaś po­
myślał sobie, że skoro Szajer nie płaci to i on nie
powinien, nie dał więc ks. Stojałowskiemn ani cen­
ta, za co ‘ go pocichn już oddawna z klubu wy­
kluczono.

W  takim stanie nadeszły wybory podczas któ­
rych obaj zamierzali kandydować: Bomba w rze- 
szowskiem, a W ilk w jarosławskim, ale ks. Stoja­
łowski pierwszego z nich przeznaczył na przepadło 
do Ropczyc, w miejsce zaś drugiego postawił b. 
posła Cenę.

„Na zgromadzeniu, odbytem tu ostatniej niedzieli 
—  piszą w tej sprawie z Rzeszowa do „Naprzodn" — 
wybuchły tłumione namiętności i tajone nienawiści 
z żywiołową siłą i przyszło do otwartego rozłamu. 
Gdy Stojałowski postawił kandydatnrę Szajera na 
powiat rzeszowski, powstała w zgromadzenia silna 
opozycya. Większość zgromadzenia była za Bombą. 
Przyszło do burzliwych zajść i ostrej wymiany 
słów między Stojałowskim i Sza jerem  a Bombą i 
Wilkiem.

S t o j a ł o w s k i  oświadczył, że jeżeli Bomba nie 
zrzeknie się kandydatury w rzeszowskiem i będzie 
przyjmował w tym powiecie oddawane na siebie 
głosy, to zostanie ogłoszony z d r a j c ą ,  a który 
wyborca w rzeszowskiem poważyłby się oddać głos 
Bombie — również z d r a j c ą  będzie ogłoszony. 
Nie pomogły jednak* te  groźby ani zachwalanie 
Szajera, bo B o m b a  wśród potakiwań większości 
zgromadzonych odpowiedział Stojałowskiemu wprost, 
bez ogródek, że j e s t  d o  w o j n y  g o t o w y .

W i l k  złożył podobne oświadczenie, Zaprotesto­
wał przeciwko stawianiu w powiecie jarosławskim 
kandydatnry Ceny, któremu różne brudne sprawki 
zarzucają. Cena nie bronił się wcale. W ilk zaś 
oświadczył Stojałowskiemn, żeby z nim nie igrał, 
bo wilk oswojony tylko do czasu przyjm nje baty 
od swego pana, a jak  mu się przebierze miarka, 
to odzywa się w nim znów dzika nn tura i wilk 
w las ncieka!"

T ak  więc pokazuje się, że ks. Stojałowski sprze­
dając się z całym obozem konserwatystom nie wie­
le co więcej im spjzedał niźli... swoją wyszarzaną 
sutannę prałacką, bo podwładne mu wilki i owiecz­
ki nie bardzo się czują skrępowane zobowiązania­
mi przyj ętemi przez ich pasterza.

pisemne pouczenie o gruźlicy, tndzież kieszonkowe 
splnwaczki.

3) Dobrowolne donoszenie o wypadkach grnźlicy 
i energiczna akcya zapobiegawcza okazały się sku 
tecznemi, należy więc dążyć do zaprowadzenia po­
wszechnego obowdązkn donoszenia, celem przedsię­
brania dalszych zarządzeń.

4) Tworzenie lecznic je s t koniecznem.
5) Urzędy zdrowia powinny nżywać wszelkich 

przysługujących im na mocy nstawy środków, aże­
by zapobiedz rozszerzaniu się gruźlicy przez spoży­
wanie zakażonego mleka i mięsa.

6 ) Ze względu na istniejące wątpliwości co do 
tożsamości gruźlicy n bydła i lndzi, należy zwró­
cić się do rządów z prośbą, ażeby natychm iast w 
sprawie tej zarządziły nankowe badania.

7) Dzieło oświecania szerokich mas ludności o 
grnźlicy przez osobne tow arzystw a zasługuje na 
wydatne poparcie. W  ten sposób wyrobi się roz­
sądna opinia publiczna, popierająca nawzajem dzia­
łalność właściwych organów sanitarnych.

8 ) Kongres wyraża zapatrywanie, że celem zw al­
czania grnźlicy należy powołać do życia nieustającą 
komisyę międzynarodową.

9) Przepełnione i niezdrowe pomieszkania klas 
pracnjących uniemożliwiają leczenie grnźlicy, przy­
czyniają się do jej rozszerzania i czynią zdrowych 
ludzi podatnymi do zakażenia.

10) Najbliższy kongres zastanawiać się będzie 
nad pytaniem: „Jaka konstytucya indywidualna wy­
wołuje w człowieka nsposobienie do gruźlicy i ja ­
kich przeciwko temu używać środków ?“

11) W  uznaniu wielkiej ważności sanatoryów 
dla zwalczania grnźlicy we wszystkich krajach, 
powinny rządy i filantropijne jednostki tudzież to­
w arzystw a urządzać speeyalne kliniki, które naj­
skuteczniej mogą zwalczać gruźlicę pośród nbogiej 
ludności.

Górą. Kraków!
Ach! nie ma jak  wieś i to nasza polska 

wieś' — zawołała z ^entuzyazmem p a rn a  Mania, 
wysłuchawszy opow!adania kuzyna, który po raz 
pierwszy przepędził ‘ na wsi aż cztery tygodnie 
czasn.

— Spodziewam się — rzekł kuzyn, którego do­
tychczasowa wędrówka życiowa obejmowała szkołę 
nniw ersytet i biuro urzędowe.

Reszta towarzystwa, składająca się z kilkunastu 
osób, milcząco przyjęła do wiadomości zachwyt pan­
ny Mani, zgadzając się temsamem, wedłng znanego 
przysłowia, na niezrównane zalety wsi. Ale oto 
niespodziewanie pan Konstanty, człowiek nieozna­
czonego wieku i zajęcia, a co gorsza nieoznaczo­
nych również funduszów, skutkiem czego mamy nie 
wiedziały, czy je st libertynem czy porządnym czło­
wiekiem, otóż p. Konstanty zwrócił się do p. Mani 
i zapytał:

— A co to je s t wieś?
—  Pytanie godne p. Konstantego — odrzekła 

panna Mania.
— A więc i odpowiedzi — zauważył p. Kon­

stanty. - J a  przynajmniej otwarcie się przyznaję, 
że przez długie la ta  nie wiedziałem, co to jest 
wieś.

— W ielka rzecz! Pola, łąki, lasy, błękit nieba 
i wstęga rzeki, oto wieś — wyrecytowała panna 
M ania.

P. K onstanty nśmiechnął się i odparł:
— Byłem w Ameryce, nie dla podjęcia spadkn 

po bogatym wnjaszku, ale, jak  tw ierdzi moja ciotka, 
dla złamania karku; widziałem tam olbrzymie prze­
strzenie ziemi, łąk i lasów, widziałem błękit nieba 
i wstęgi rzek, ale cygoauam i całemi nie mogłem 
njrzeć wsi. Jakże to?

— P edant z pana. Oczywiście, wieś musi sk ła­
dać się także z chałup — odpowiedziała p. Mania, 
rn sztjąc  lekceważąco ramionami

— Z cielątek, krówek i koników, a na ostatka... 
z ludzi — dodał p. Konstanty.

— Nie takich, jak  pan — odcięła się panna 
Mania.

— Niech pani będzie spokojna; przyjdą czasy, 
gdy każda wieś będzie mieć swojego Konstantego, 
tylko lepszego, niż ja. Ale to nie należy do rze­
czy. Otóż ja  pani powiem, co to jest wieś nie­
miecka, francuska, czy polska: to zbiorowisko lndzi 
trudniących się rolnictwem. Czy miasto, które je s  
zbiorowiskiem ludzi, trndniących się rzemiosłami, 
przemysłem i handlem nstępuje we wszystkiem 
wsi?

Na to pytanie wszyscy zaczęli bezładnie odpo­
wiadać, sławiąc wiejskie życie, w iejską poetyczność, 
w iejskie świeże powietrze, rzegotanie żab i brzę­
czenie komarów, szczekanie psów i pianie kogutów, 
zupełnie, jak  gimnazyaści w swoich „zadaniach do­
mowych". P. Konstanty czekał cierpliwie, a gdy 
się uciszyło, zaczął dalej mówić:

— Moja droga panno Mauiu, gdyby pani w swo­
ich mnślinach i złotych trzewiczkach zechciała po­
fatygować się na wieś w jesieni, gdy w pierwszych 
dniach listopada rozpłacze się niebo i płacze do 
połowy nieraz grudnia... Gdyby pani któregokolwiek 
dnia, począwszy od grndnia aż do marca, a nawet 
kwietnia, zajrzała do chaty wiejskiej i posiedziała 
bez wody kolońskiej choćby tylko przez małą go­
dzinkę w ciasnej izbie, w której ludzie mniej mają 
powietrza niż drób w knrniku... Gdyby pani to 
uczyniła raz tylko w życin, możeby pani dzisiaj 
inaczej mówiła o wsi, zwłaszcza polskiej. Tylko 
mnie państwo nie ukamienujcie.

Toteż na wieś jedzie się tylko w lecie — od­
parła p Mania.

—  Nawzajem ze wsi jedzie się na zimę do mia­
sta. Dobra wieś, niezłe jednakże i miasto. W szy­
scy sądzą miasto tylko według brudnych zaułków, 
a wieś według dwom, plebanii i szkoły, skutkiem 
czego powstają sądy jednostronne. Cuchnie nam 
w Krakowie najm niejszy śmietnik, a wonieje na 
wsi góra nawozu. Nie przesądzę, jak  mi się zdaje, 
gdy powiem, że powietrze w obrębie Krakowa, 
z wyjątkiem niektórych części miasta, nie wiele 
ustępnje powietrzu w obrębie właściwej wsi. Tylko 
z opłotków wiejskich prędzej się można wydostać 
w szczere pole, niżeli z rynku krakowskiego za 
rogatkę.

— W ięc plantacye nasze podczas kaniknły wy­
starczają panu zupełnie?

— Odpowiem pani przykładem — rzekł p. Kon­
stanty. — Tamtego roku jeden z moich znajomych 
wyjechał na wieś, obiecnjąc żartobliwie, że będzie 
mi posyłać w naczyniu szczelnie zamkniętem świeże 
powietrze. Słowa nie dotrzymał, wrócił bowiem po 
tygodniu z febrą, której się długo nie mógł pozbyć. 
Czyż nie Fpsze w takim razie plantacye?

Uchwały kongresu
ku zwalczaniu gruźlicy.
Na ostatniem plenarnem posiedzeniu kongresu ku 

zwalczania gruźlicy uchwalono szereg rezolucyj, 
które posiadają ogólne, międzynarodowe znaczenie 
i z tego powoda zasługnją na streszczenie. Oto 
nkjv ażniejsze uchwały:

1) Plwociny dotkniętych gruźlicą osób są głów­
nym czynnikiem w przenoszenin tej choroby z czło­
wieka na człowieka i z tego powodu wszelkie sp lu ­
wanie na ziemię i podłogę powinno być ustaw ą 
wzbronione.

2) Kongres sądzi, że w szpitalach i ambalato 
ryach tnberkuliczni pacjenci powinni otrzymywać*

— Zakamieniały mieszcznch! — zawołała panna 
Mania.

— Tak jest, — przyznał p. Konstanty. — Gó­
rą  Kraków!

I my powtórzmy: „Górą K raków !" — my, któ­
rzy biegać mnsimy po rozpalonym brnku miejskim.

< irahica . ■

Od Administracji.
Celem uregulowania nakładu upraszamy 

o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n a g ł ó w k u ,  obok 
tytułu dziennika.

P r e n u m e r a t ę  zamiejscową i miejscową 
przyjmuje tylko Administracya „Nowej 
Reformy" w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

K r a k ó w ,  1 sierpnia.

Za duszę ś. p. Adama Asnyka jntro w piątek 
o godz. 9 rano odbędzie się w kościele księży P i­
jarów  nabożeństwo żałobne staraniem Towarzystwa 
„Szkoły Indowej".

Wiadomości osobiste. Delegat p. Lasków ski 
powrócił w*czoraj wieczór do Krakowa z nrlopn.

Namiestnik hr. Pinińskf przejechał dziś po po- 
łudnin przez Kraków z W iednia do Lwowa.

Chor akademicki po 1 1 -dniowej bytności w miej­
scach kąpielowych, powrócił' wczoraj do Krakowa. 
Chór cieszył się największem powodzeniem w K ry­
nicy i Zakopanem.

Benefis chóru opery lwowskiej odbędzie się 
jn tro  w piątek. Daną będzie prześliczna opera 
Yerdiego „Rigoletto". D yrektor Pawlikowski urzą­
dza to przedstawienie w dowód nznania pracy do­
skonałych swoich wykonawców operowych

Obecny chór opery lwowskiej staną! na wyżynie 
prawdziwie europejskiej. Dość porównać obecne 
przedstawienia naszej opery pod względom chóral­
nym z przedstawieniami dawniejszemi, aby ocenić 
całą różnicę i zmianę na lepsze. W  „M anrn", w 
„Jan k a" , w „Pajacach", „Fanście", w „Halce", 
w oporze Blodka w „Studni" i t. d. W szędzie chór 
opery lwowskiej zroznmiał inteneye obecnego dy­
rek tora teatrn  lwowskiego, aby dostroić się w speł- 
nianin swoich zadań do wysokości śpiewaków-soli- 
stów, w czem tak bardzo szwankowały dawne 
przedstawienie opery lwowskiej. Teraz członkowie 
chórntego nietylko rzemieślniczo zwykli odśpiewywać 
swój „nnm er", ale występem swym nwagę zająć, 
bo g ra ją  i poruszają się na scenie a śpiewają znacz­
nie snbteiniej i z koniecznem cieniowaniem P rzy­
czynili się też członkowie chórn do niem ałego po­
wodzenia przedstawień operowych na scenie naszej-.

Jn tro  przychodzi na n a s — publiczność — kolej, 
odwdzięczenia się dobrym śpiewakom. Pospieszmy 
wszyscy do teatrn  na „R igoletta", który danym 
będzie w doskonałej obsadzie. Tytnłową partyę od­
śpiewa p. Szymański, księcia p. Drzewiecki, Suara- 
facillo p. Jerom in; Gildą będzie p. Marek-Onyszkie- 
wiczowa.

Na jn trzejsze przedstawienie _zapawjed?iai iwe 
bytnó^ć w teatrze  Paderew ski razem z p. Schul­
zem, kapelmistrzem opery drezdeńskiej.

Operetka „San Toy“ Jonesa, daną będzie w tea­
trze naszym w sobotę i niedzielę. W ystąp ią w n- 
tworze tym panie: Kliszewska, Schnppówna i Jnd- 
kiewiczówna, panowie: Lelewicz, Kiczman i Kosiń­
ski.

Oszczędności pocztowe. Poczta warszawska 
przychodzi do Krakowa o godzinie 10 rano. Gdyby 
się tedy odraza zabrano do sortowania radeszłych 
z W arszaw y listów i gazet, to adresaci, szczegól­
nie ci, co po odbiór listów i gazet swoich służących 
na pocztę posyłają, powinniby przesyłki odbierać 
jnż o 1 0 '/ j .  Ale cóż się dzieje. Na poczcie tu te j­
szej urzędnicy są przeciążeni pracą i trz«ha nieraz 
godzinę lab więcej czekać, aby poczta warszaw ska 
znalazła się w „fachn". N aturalnie z powoda tego, 
zamiast o godzinie 1 0 3/., poczta warszaw ska odbie­
ra  się aż o godzinie 1 2 .

Przecież takim  stosunkom trzeba zaradzić konie­
cznie i to zaraz.

Dla rękodzielników. M agistrat m iasta Krakowa 
zawiadamia, że procent w kwocie 1 .800  koron* od 
kapitałn fundacyjnego ś. p ks. Ja n a  Schindlera 
zostanie w roku bieżącym rozdzielony tytnłem  za­
pomóg, pomiędzy rękodzielników, wykonujących prze­
mysł stale w naszem mieście. Każda zapomoga wy­
nosić będzie najmniej 200, a najwięcej 400  koron.

Procent w kwocie 300 koron za rok 1900 od 
kapitałn fnndacyi Bankn hipotecznego we Lwowie 
dla rękodzielników miasta Krakowa, ma być w ro- 
kn bieżącym rozdzielony pomiędzy dwóch rękodziel­
ników bez różnicy wyznania.

Z Domu Matejki komunikują nam: W  ciąga 
miesiąca lipca zwiedziło Dom Matejki i jego zbiory 
20 osób za biletami wstępn po 40  hal., 76 osób 
za wstępem po koronie i. 1 0  osób za osobną opłatą 
w „Księdze darów ". Z tytnłn wstępów wp'ynęło 
ogółem do kasy Towarzystwa 109 koron.

Celem przewiezienia pątników, powracających 
z odpnstn w K alw aryi Zebrzydowskiej i nniknięcia 
natłoku w zwyczajnych pociągach osobowych, odej­
dą z K alw aryi w dnia 15 sierpnia następujące nad 
zwyczajne pociągi osobowe, a mianowicie: O god? 
1*30 po południa pociąg N r 1 121 do Krakowa,
Oświęcima i przez Spytkowice do Trzebini; o godz. 
2.25 po południa pociąg Nr 1.123 do Krakowa,
Oświęcima i przez Spytkowice do Trzebini; o godz.
3*40 po południa pociąg Nr 1.125 do Krakowa,
Oświęcima i T arnow a, o godz. 4*25 po połndnia 
pociąg N r 1.132 do Żyw ca, Zwardonia i Czaczy, 
o godz. 5*45 po połndniu pociąg N r 1.127 do K ra­
kowa i Tarnow a , o godz. 6  wieczorem pociąg Nr 
1.1 34 do Żywca, Zwardonia i Czaczy i o godz. 8*35 
wieczorem nociąg N r 1.130 do Nowego Sącza i Za­
kopanego.

Trzy wypadki nagłego obłąkania zaszły wczo­
ra j w Krakowie. Doznali napada pomięszania nmy- 
słn; Jn lia  Szarek w nlicy Karmelickiej około go­
dziny 9 wieczorem, kobieta niewiadomego nazwiska 
w nlicy św. Ja n a  i jakiś mężczyzna w hoteln Me- 
tropole. W e wszystkich wypadkach , niemające na­
wet w porze ogórkowej chwili wytchnienia pogoto­
wie Tow arzystwa ratunkowego spieszyło z pomocą.

Uduszenie konia. Dziś rano na W iśle obok mo­
stu podgórskiego pławił parobek 3 konie, powiązane 
ze sobą za szyje. W e wodzie środkowy koń szar­

pał się i rzneał dłngą chwilę, a w końca zanurzył 
się znpełnie. Gdy go wyciągnięto na brzeg, okazało 
się, że przez ściągnięcie się pętli został uduszony.

Z kroniki policyjnej. Starostwo w Krośnie ści­
ga telegraficznie Honoratę Szcznr, która ipnsciła 
miejsce zamieszkania w zamiarze emigracyi do Ame- 
rvki. _ .

Z fundacyi imienia ś. p. Teofila Wiśniow­
skiego, ntworzonej przez gminę miasta Łw®Wa, 
otrzymał wczoraj przypadającą co rokn pre®1? J l " 
koron, czeladnik in tro ligatorski, Antoni P rez0Wski> 
młodzieniec odznaczający się obyczajnością i Prac°- 
witością, sierota po slndze szkolny m. Wręczeń16 na­
stąpiło w prezydynm m agistratn w obecności cz on' 
ków sekcyi Y Rady miejskiej.

Oferty na budowę dworca kolejowej We
Lwowie. Z nadesłanych ofert ministerstwo k® eJ°- 
we przyjęło ofertę pp. Lewińskiego. Sosno^ 9 #° 
i Zacharyewicza, licząc się z tem , że ci oferenci> 
z pomiędzy zasługujących na zaufanie, żądaj 1 

mniej, opuścili bowiem 8*75 °/» z ceny koSZtoIT®0' 
wej, t. j. kwotę 115.474 koron N ajtańszą 0  e . ?’ 
wniesioną przez p. Reiningera z P rzem yśla, ®lal' 
sterstwo odrzuciło, z powoda, iż oferent ceni -J 
nieposiadający należytej kwalifikacyi nie da'9 1 j nI-0  

statecznej rękojmi, że budowę wykona odpoW*®
Budowa dworca rozłożoną je st na 3 lata "  

w bieżącym rokn mają być założone tylko 
menty.

Nadużycie. W  Nowym Sącza bardzo w*e^ ceitt 
nien nczy się krawieczyzny, znpełnie nie 
zarobkowania. Delegat Kasy choryh, jak iś ®ks „ • 
darm, chodzi od domu do domn, gdzie tylk® 
szyją snknie i w arogancki sposób wydaje ^ 1 

aby się zameldowały do Kasy chorych i ®P gta łJ
O tej przesadnej gorliwości, donosi na® 

nasz korespondent z Nowego Sącza.
. L Tywca otrzymujemy następnjące pi8l®0 joStn. 

zasadzie § 19 n. p. proszę o następnjące ^  
wanie korespondencyi z Żywca, n mieszczonej 
nice „Nowej Reformy" nr. 172. ^waj

1 . Nieprawdą jest, jakobym dotąd zatrz? (je 
akt, dotyczący wyborn Józefa Studencki®#0 ] ^  
legatem Rady powiatowej do Rady szkoln®J re-lu 
gowej, a prawdą natomiast jest, że ak t te' ^wal* 
cyą c. k. starosty, opartą na gremialnej ° c. 9  2 4  

c. k. Rady szkolnej oaręgowej, jeszcze ® 
grndnia 1900 1. 2127 c. k. Radzie 
jowej przedłożony został. n» ten

2. Nieprawdą jest, jakoby mi osobiści® - ^
zależało, aby Józof S tudencki nie wszedł d® mj
Rady szkolnej okręgowej, a prawdą jesk ^  ^  
osoba Stndenckiego jest znpełnie obojęto* 
źdem stanowiska. :nSpekto»

Z poważaniem A . Schnschck, c. 
szkolny. s 4 9 , po-

P an  inspektor, skoro powołuje się n® 9 j p0.
winienby mieć bodaj pojęcie, co ten Para^ r*0wać 
wiada, że mianowicie nie pozwala P™ 8  wjęc
rzeczy, nieodnoszących się do jego osobv- -I -| j
nstępy z jego rzekomego „sprostowania" w5j ^„ja> 
liśmy, Powtarzam y z „rzekomego" 'sprosto 
bo właściwie ono nic nie prostnje. Tak czy n(jen_ 
bowiem faktem jest. że intrygi przeciw p. S ^  
ckiemn są i że wskntek nich nie został pott
twierdzony. Że zaś wbrew powiedzenia p. Scb®9^ ^
osobs p. Studenckiego nie jest- ma obojętnąi 
mamy dowód we wiasnem jego sprostowaniu. ^  
się bowiem komnś usilnie abliżyć nsiłnje, t0c|„,^ 
ten LtoS nie jesł osobą „obojętną", a p. S®*1*'’ ,jeiJ 
w całem sprostowaniu pisał nazwisko p. ay,.|j 
ckiego, bez wskazanego w krajach cywilizo'ffl | 
przyzwoitością dodatku: „p.“ (pan) i robił ®bfn}e. 
we dodatki, które właśnie na podstawie § 
świadomemu rzeczy p. Schaschkowi ze oprost®* 
wykreśliliśmy. m

Morderstwo czy samobójstwo. Kroście®
Dunajcem, 31 lipca. Z Dunajca — jak wm>*- j u  ̂
wydobyto zwłoki Salomei Gabrysiowej, za v ne 
od tygodnia szukano. L ekarze wydali spr* g 
orzeczenie. Jeden powiedział, że nastąpić mo£ ^  
mobójstwo lab wypadek, że wpadła do Dnnaj®9   ̂
dąc pijaną, drugi zaś lekarz orzekł, żeJ- _______________ , ,1.   J__ i___  an “J“Pdo czynienia z skrytobójczem morderstwem, b® 
nosi ślady ndnszenia. Żandarm erya poczęłt n*J

0ner-
po*

tirzę-giczniej śledzić za sprawcami i uwięziła jak® 
dejrzanych: Izraela Reicha z Nowego Sącza  
dnika przy firmie lwowskich handlarzy d r* ® * " ' 
Szczawmicy, i młodego Stemmera, syna restaO^ . 
w Szczawnicy. Odstawiono ich do więzienia 
szego sądu

W Olesku pozbawił się życia zarobnik P 
Haczkiewicz.

W LÓWCZSj zabił piorun Ilka Truchana*  ̂ 0 

żonę i syna Iwana.
W Kołomyi utonął w Prucie W acław 

lowski. „ 0

Z dyrekcy poczt. Z dniem 1 września j j

d0wchodzi w życie nowa, wyjątkowa taryfa, cz?9̂ 
zeszyt 2 dla przewozn zboża i t. d. z Ros? 1

południowych Niemiec , w połndniowym nie®*®0 °" 
anstryacko-rosyjskim rnchn granicznym.

Skawina, 31 lipca. W  niedzielę 4  sierpni®’ ^  
laska Skawińskim odbędzie się zabawa towar*,9* ’ 
którą urządza „Sokół" tutejszy. Czysty d®c 
przeznaczony na hndowę gmachn własnego. P®cẐ  
tek o godzinie 2 popołudnia. O godzinie 4 P®?° 
ładnia powita komitet wraz z muzyką — p r* ) '^  
łych gości pociągami od Krakowa i Kalw*aryi. ^  ? ' 
9 powrót z lasn do olbrzymiej hali browarn, l  
odbędą się tańce. W  razie niepogody żaba'** 
przyszłą niedzielę. .

300 koron rocznie dla docenta hygieny ,0'
M lo g ii' Rada szkolna kra.j posznknje taki® #0  °* 

centa dla żeńskiego seminarynm nauczycielski® #0  93,6 

Lwowie. K andydat mnsi wykazać się dyplo®6® °' 
k tóra wszech nank lekarskich, pięcioletnią Pra . ^   ̂
lekarską 1 dokładną znajomością przedmiotów Jakie 
ma wykładać; pierwszeństwo będą mieli k® "daci 
z egzaminem fizykackim. „Łączne" wynft#r0, z®bie 
wynosi trzysta  koron rocznie. Kto się p^k®81 o tę 
posadę, niech bliższe warnnki p rze czy ^  S o *) ' 6  w 
onegdajszym numerze „Gazety Lwowski®.) *

Były pruski minister oświaty, B®986’ zmarł
wczoraj w połndnie w Berlinie. Zmar • 1 *leźał
do legionu małych epigonów Bismat®ka> którzy 
wobec Polaków trzym ają się systemn ciągłego kłó- 
cia szpilkami.

Językowi polskiemu w rządowych teatrach war
SZBWSkich zagraża nowe niebezpieczeństwo, otóż 
wedle doniesienia „Odesk. W ied." powstał w głównej 
dyrekcyi teatrów  cesarskich w Petersburga zam 'ar 
utworzenia rządowego teatru  w Odessie. T raPa 
tego teatru  grywać ma naprzemian w Odessie 1 w 
W a r s z a w i e .  W  ten sposób zamiast sporady­
cznie pojawiających się trap  rosyjskich na 8 ęenie 
T eatrn  wielkiego, W arszaw a zostanie uszczęsliwio.
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ną s t a ł e m i  p r z e d s t a w i e n i a m i  d r a m a t u  
i k o m e d y i  r o s y j s k i e j .  Rzecz prosta, iż mnsi 
to odbić się na ilości przedstawień, dawanych w ję ­
zyku polskim.

Z pra8y Główny zarząd do spraw prasowych 
w Petersburgu zezwolił p. Janowi Jakubowi Libro- 
wiczowi, wydawcy wychodzącego w W arszawie ty ­
godnika „K uryer T eatralny" podpisywać to pismo: 
„za redaktora".

Doktorat. P. Ignacy Kosiński, rodem z Ja sła  
(Galicya), b asystent krajowej stacyi rolniczej w 
P ub łanach otrzymał na uniwersytecie w Lipsku 
stopień doktora filozofii „Summa eum laude". Te­
matem rozprawy, przedłożonej fakultetowi filozofi­
cznemu były badania fizyologii roślin, p. t. „Die 
Stamung bei Hungerzustanden unter Einwirkung 
von chemischen und mechanischen Reizmitteln bei 
Aspergillus niger".

Staty8tyka adwokatów. W  dzienniku rozporzą­
dzeń m inisterstwa sprawiedliwości znajduje się s ta ­
tystyka adwokatów i ruchu personalnego w adwo­
katurze w r. 1900. Na 26 ,000 .000  ladności w k ra­
jach przed L itaw ą było 4.207 adwokatów, to jest, 
1 adwokat wypadał na 6.283 osób.

Kasyno wojskowe W Wiedniu. Znane rozporzą­
dzenie m inistra wojny, Krieghammera, wprowadza­
jące na miejsce wybieralnych prezesów kasyn woj­
skowych na przyszłość prezesów, mianowanych przez 
ministra, wywołało w W iedniu żywą ag itacy ę , dą­
żącą do tego , ażeby pensyonowani oficerowie kor- 
poratywnie wystąpili z tamtejszego kasyna. P rze­
ciwko temu gromadnemu wystąpieniu z kasyna woj­
skowego oświadczyli się jednakże pensyonowani 
generałowie, którzy nie widzą w owem rozporządze­
niu powodu do demonstracyi. Generałowie ci tw ier­
dzą, że pensyonowani oficerowie nie mają przymu­
sowego obowiązku należenia do k a sy n a . jak  ofice­
rowie czy n n i, mogą więc każdej chwili wystąpić 
z niego bez cech demonstracyjnych. Myśl założenia 
osobnego kasyna dla emerytowanych oficerów ma 
wątpliwe widoki powodzenia wobec takiego stanu 
rzeczy.

Przesilenie finansowe w Niemczech, jak do­
nosi „F rankfurter Zeitung", daje się nawet uczu- 
wać w ruchu osobowym na okrętach krążących po 
Renie. W spaniałe te stajki m ają niewielu podró­
żnych, a właściciele hotelów utyskują na brak go­
ści i przewidują jeszcze gorsze czasy w zimowym 
sezonie. „W ojna nie dałaby się tak weznaki pro- 
wincyi nadreńBkiej — dodaje wspomniany dzien­
nik —• jak obecna stagnacya interesów".

Popłoch z powodu upadłości banków zaznacza się 
w różnych miastach niemieckich, między innemi tak ­
że w Dortmundzie. Do tamtejszych banków zgłasza 
się bardzo wiele osób o zwrot ulokowanych pienię­
dzy. Niedawno jeden 'z  banków dortmundzkich wy­
płacił pół miliona marek, inuy nawet 750.000 m. 
Natomiast do miejskiej kasy oszczędności wpłacają 
wiele kapitałów i niektórzy ofiarują je  na 2 pro­
cent, byle mieć pewność kapitałn.

Pożary lasów w Szwecyi. Silny deszcz ugasij 
wreszcie pożar, który od kilku dni traw ił lasy ko­
ło Oestersnnd w prowincyi Vesterjftmtland. Pogorze­
lisko obejmuje 2100  hektarów, a cznwa nad niem 
1800 ludzi. Z m iasta Lnica na półwyspie SanJó 
nadeszła wiadomość, że od tygodnia płoną lasy ko­
ło gminy Jockmock. Dotychczas zgorzały dwie mile 
kwadratowe borów. W ojsko po długich trndaoh zlo­
kalizowało pożar na małej stosunkowo przestrzeni.

Największe mfo«l.B na kuli ziemskiej następują 
po sobie według najnowszych obliczeń w tym po­
rządku:

I . M i 1 i o n o w e:-Londyn (bez przedmieść) liczy 
4,589,00<l mieszkańców, Nowy Jork  3,437.000, P a­
ryż 2,714.000. Kanton 2,500.01)0. Berlin 1 ,8 8 4 .0 0 0 . 

Chicago 1.609.000, W iedeń 1,675.000, Pekiug 
1)600.000, Tokio 1,440.000, P etersburg  1,439.000, 
F iladelfia 1,294.000, Carogród 1,125.000 i Moskwa
1.036.000,

II. W ięcej niż półmilionowe: K alknta 862.000, 
Hankon 850 .000, Bombay 822.000, Buenos-Ayres
821 .000, Osaka 821 ,000, Rio Janeiro 800.000, 
Glasgow 734.000, Budapeszt 729.000, Hamburg 
706.600, Hang-ezon 7(10.000, Fu-czon 650.000, 
W arszaw a 638 .000, Liverpol 635.000, Sanghai
615.000, St. Louis 575.000, K ahira 570.000, Bo­
ston 561.000, Bruksela 560 .000 ,M anchester 549.000, 
Neapol 544.000, Amsterdam 521,000, Birminghan
520.000, Rzym 512.000, M adryt 512.000, B alti­
more 509.000, Nan-Kiog i Suczen po 500 .000  mie­
szkańców.

III. Mniej niż pół miliona mają: Monachium
499.000, Medyolan 492 .000, Lyon 481 .000, Ko- 
pennaga 476 .000, P rag a  475 .000, Melbourne 470 
tysięce, Lipsk 455 .000 , Madras 453 .000, Marsylia
447 .000 , Leeds 441 .000, Sidney 427 .000 , W rocław
424 .000 , H aydarabad 415 .000, Odessa 405.000, 
Drezno 395.000, Cl«veland 382.000, Edynburg
376.000, Kolonia 372.000, Sheffield 366.000, Du­
blin 362.000, Turyn 359.000, Kioto 353.000, Buf­
falo 352.600, Belfast 348.000, St. Francisco 343 
tys., Meksyk 340.000, Cłncinati 326.000, Bristol
324.000, P ittsbnrg  322.000, Św. Jakób 321.000, 
A lłksandrya 320.000, Rotterdam  318.000. Łódź
315.000, W esth3m  314.000, Lissabona 308.000, 
Steckhoim 302.000, Czun-King 300.000, Palermo
293.000, F rank fu rt 288.000, Brandford 292.000, 
New Orleans 287.000, D etroit 286 .000, Milwan- 
kue 282.000, Rypa 263.000, Antwerpia 282.000, 
Bukareszt 282 .000. W ashington 280 .000, Lucknoy
273.000, Norymbergia 361.000, Bordeaux 257,000, 
Nlng-po 255.000, Takan 250 .000  mieszkańców.

IV. Miast liczących lOO.OoO mieszkańców jest 
184, a mianowicie: w Enropie 95y1 w Azyi 52, 
w Afryce 4, W Ameryce 31. w A ustralii 2.

Lwowianka otruła ośmiu swoich mężów 
Brzmi to jako bajka „Z tysiąca i jednej nocy", a 
jednak amerykańskie pisma opisują ją, jako fakt.

Myła szwaczką we Lwowie. Lecz Mai wince —- 
tak się nazywała — sprzykrzyło się to nudne ży­
cie, została więc kaąycrką w restauracyi Fedorowi­
cza, g Izie zwana była „czarną Malwinką". Poznała 
pana W., urzędnika jednej z instytucyj finanso­
wych we Lwowie, człowieka młodego i nader przj - 
stojnego. Ten do tege stopnia zaślepił się piękno­
ścią „czarnej Malwinki", że namówił ją  do w yja­
zdu do A m eryk. Istotnie też parka dmuchnęła za 
ocean. Pan W. zostawił we Lwowie młodziutką, 
Przed półtora rokiem zaledwie poślnbioną żonę z 
kilkutygodniowem dzieckiem i... kilkudziesięciotysię- 
czny deficyt w kasie. Zamożna rodzina defraadanta, 
pragnąc uniknąć skandalu, co rychlej deficyt ten 
pokryła.

W  Ameryce szło wszystko nie źle, i to tak dłu- 
ge. jak  długo starczyły zdefrandowane pieniądze. 
Kiedy ich nie stało, zabezpieczyła m ądra Malwinka 
swojego wiernego wielbiciela w pewnem wielkiem

towarzystwie na sumę 1 0 . 0 0 0  dolarów, zapłaciła 
premię i w miesiąc później stru ła  go. Było to w 
Filadelfii. Podjąwszy pieniądze „czarna Malwinka" 
przeniosła się do miasta A tlanty w stanie Georgia 
i znowu wesoło bawić się poczęła. W net wyszła tu 
za mąż za bogatego Johna Thomasa, bezdzietnego 
wdowca, zabezpieczyła go na 25.000 dolarów i zno­
wu go w jakiś czas potem otruła. Po wypłaceniu 
premii policya am erykańska zaczęła Malwinkę o coś 
podejrzywać —- ta  jednak opuściła pocichu Atlantę 
i w mieście Deiroit w stanie Michigan osiadła.

I  tak po kolei zaślnbiła, zabezpieczyła i otruła 
piękna Malwinka jeszcze sześcin mężczyzn, miano­
wicie: W ilhelma Reitera, Kazimierza Smołowskiego, 
P io tra Bismakera, Johna Holloway’a, Karola Krues 
i W iktora Dowell. Po każdym popełnionym mordzie 
przenosiła się zbrodniarka do innego m iasta i sta- 
nn, i najbliższą swą ofiarę w innem jnż tow arzy­
stwie aseknracyjnem ubezpieczała. Przez je j ręce 
przeszio w ciągu lat dziesięciu, o ile obliczono, oko­
ło 4  miliony dolarów.

W reszcie powinęła się noga zbrodniarce. Policya, 
która ją  już dawno śledziła, a wytropić nie mogła, 
dostała ją  w swe ręce i odstawiła do sądu. Zarzą­
dzono ekshnmacyę zwłok wszystkich (!) jej mężów, 
i oto sprawdzono, że każdy z nich umarł otruty.

Z więzienia w Leessyille w stanie Lniziana, gdzie 
ją  przychwycono i gdzie tymczasowo przebywała, 
miano odstawić ją  pod policyjnym konwojem do No­
wego Orleann, gdzie miała być sądzoną. Ludność 
Leesyille, dowiedziawszy się, jak wielką zbrodniar- 
kę wywożą, rzuciła się na straż jej towarzyszącą, 
strażników pobiła,- a ją  samą w okropny sposób za­
mordowała, żywcem ją  szarpiąc na sztuki.

Tak skończyła „czarna Malwinka".
Na 1216 lat robót przymusowych. Sekretarz 

mnnicypalności w Brescia, który nciekł do rzeczy- 
pojpolitej argentyńskiej po dokonania 152 kradzie­
ży podczas 15 lat służby, został skazany, wedłng 
prawa włoskiego, przeznaczającego 8  la t robót przy­
musowych za każdą kradzież, na 1216 la t takich 
robót w więzieniu. Dobre, co?

Szajka karciarzy w Paryżu. Znany z wysta­
wnego życia sportsm en, H ereb o ą d t, rodem z Bru­
kseli, zorganizował w Paryżu  klub wedłng tegosa- 
mego w zoru , jak  w Berlinie powstał znany „Klnb 
poczciwców" (Harmlosen). Do klubu tego należało 
kilka osób, popnlarnych na torach wyścigowych , a 
paradujących tytułam i książęcemi, nadanemi im przez 
króla Menelika. Była to formalna szajka dla wyzy­
skiwania paryskiego św iata klubowego. Członkowie 
spółki żyli na wielką skalę, byli bowiem w porozu­
mieniu z dżokejami, którzy wydawali im tajemnice 
stajeune, i grając z nimi na spółkę, z góry ukła­
dali wynik biegów. Dla gry hazardowej zaknpili 
oni osobny jacht. Między ofiarami szajki znajdują 
się także ks. Karagieorgiewicz i ks. Baryatyński.

Błogie skutki monopolu wódczanego, zapro­
wadzonego w Rosyi, w ten pposób opisuje „Astra- 
chanskij W iestn ik":

W  miasteczku Krasnyj J a r  otwarciu pierwszych 
sklepów monopolowych z wódką w dniu 14 lipcśr 
b. r. towarzyszyło jawne uliczne p ija ń s tw o ^ Ja  kil«^ 
ka godzin przed otwarciem tych sklepów zgroma-- 
dzPy się przed niemi tłnmy miejscowych ^obywateli.' 
Gdy wreszcie każdy z obecnych za o p a tra fjp  został 
w stosowną do swych środków ilość „dobroczynne­
go płynu", ndano się pod płoty i w inne „cieniste" 
miejsca w odległości 40  kroków od sklepów —- bs 
bliżej nie wolno — i tam konsumowano „monopol­
kę". Skutek był ten, że jnż pierwszego dnia wię­
kszość obywateii Krasnego Jaru  była „miertwiecki" 
pijana — jak  się Rosyanin wyraża — i to nie w yj­
mując miejscowych przedstawicieli w łsdzy bezpie­
czeństwa.

Olbrzymi most, łączący Nowy Jo rk  z Brookly­
nem, oległ takiemu uszkodzeniu, jak doniosły de­
pesze, że władze musiały powstrzymać wszelką ko- 
mnnikacyę lutow ą, ze względów bezpieczeństwa pu­
blicznego. P rzerw ały  się mianowicie w samym środkn 
wiązania w liczbie 1 2 , przymocowane do właści­
wych kablów mostowych i podtrzymujące północną 
drogę kołową; most zapadł się skutkiem tego o 6  

cali. Uszkodzenie to przypisują jedni oddziaływania 
upałów, iuni przeciążeniu, gdyż już zimą, podczas 
mrozu, pękło jedno wiązanie. Oprócz wozów z cię­
żarami, przejeżdża codziennie przez most 4000 
przepełnionych wagonów kolejowych; budowniczy 
mostn nie obliczył widocznie wytrzymałości jego 
na taki ciężar. Pierwszego dnia, gdy przejazd zo­
stał wzbroniony, policya powstrzymała 70.000 osób 
od strony Nowego Jorku, które przeprawiały się 
promami, nie mogącemi jednak zabrać wszystkich 
pasażerów; dwustu policyantów strzegło mostu, a ta  
przerw a komunikacyi była bardzo dotkliwa dla mie­
szkańców Nowego Jorku  i Brooklynu, gdyż moBt 
jest jedyną łączącą te  dwa miasto drogą. W edłng 
ostatnich wiadomości jednak szkody już naprawio­
no i komnnikacya została przywrócona. Gdyby nie 
spostrzeżono zapadnięcia się mostu dość wcześnie, 
nastąpiłaby niechybnie, wobec olbrzymiego na nim 
ruchu, straszna katastrofa.

ściele"; Joachima Szaraniewicza nauczyciela 1-klasowej 
szkoły w Zulinie na równorzędną posadę do 1-klasowej 
szkoły w Brzeżawie; W ładysława Pocałunia nauczy­
ciela w Długiem do 1-klasowej szkoły w Strachocinie.

Repertoar teatrn Indowego w  ujeżdżalni poi Kapucynami.
We czwartek 1 sierpnia: „Ligia" B arreta.
W  sobotę 3 sierpnia: „Jan K iliński", utwór z czasów 

walki o niepodległość narodu, napisany przez G-. P.
W  niedzielę 4 sierpnia po południu: „Jan K iliński", 

wieczorem „Królowa przedmieścia".

Zmarli. We Lwowie Stanisław Abt, radca dyrekcyi 
skamu.

P-aiowa Rąda szkolna uchwaliła: wyłączyć gminę Na- 
rajńw wieś okręgn brzeżańskiego z zakresu szkolnego 
w Narajowie mieście i zorganizować osohną 1-klasową 
szkołę w Narajowie wsi; zorganizować 1-klasową szko­
łę w Nienadówce okręgn kolbnszowskiego; przekształcić 
3-klasową szkołę wydziałową żeńską, połączoną z 4-kla- 
80",ą pospolitą w Jarosław iu na 5-klasową szkołę wy­
działową żeńską, połączoną z 4-klasową pospolitą; 5- 
kl» “wą szkołę ludową pospolitą męską w Podgórzu na 

wą; 3-klasową szkołę Indową żeńską i 4-klasową 
szKOłę »*dową m ęską -v Rymanowie okręgn sanockiego, 
pierwszą na 4-klasową żeńską, drugą na 5-klasową mę­
ską; jednoklasowe szkoły na dwuklasowe: w Ropie o- 
kręgu gorlickiego i w Robrowlanach okręgu drohoby- 
ckiego; zaliczyć „Katolicką dogmatykę" ks. dra Jouga- 
na w poczet książek dla szkół średnich.

Mianowania i przeniesienia w szkolnictwie ludowem.
Rada szkolna krajowa uchw aliła zamianować: W aleryę 
Wójcikową nanczyc'elką starczą i Józefę Tworkowską 
nauczycielką młodszą 4 -klanowej szkoły żeńskiej im. 
Konarskiego w Tarnowie; W andę Siekierską nauczy­
cielką młodszą 4-kIasowej szkoły ‘ im. Staszica w T ar­
nowie; Jan a  DomaDika nauczycielem kiei njącym 2-kIa 
sowej szkoły w Bałzcu; nauczycielkami młodszemi szkół 
2-klasewych: Olgę Lucasównę w Ślemienin, Józefę Bi- 
lecką w Mokrzyskach, Michalinę Kłosińską w Porąbce 
Liszewskiej, Józefę Galikównę w Jasienioy, Elżbietę 
Schmlrhitzównę w‘Kosinie; nauczycielam i i nauczyciel­
kami szkół jednoklasowych: Michała Hodowańskiego v  
Zameczkn, Maryę Denkiewiczównę w Bereźnicy, Enge- 
nię Bogdalską w Koropużu, Jn liana  Prokopa w Gosprzy- 
dowej, Stanisłs wa Germatę w Rozkochowie, Antoniego 
W ładyczyna w Tynowie, Feliksa Tryni«ckiego w Przy- 
chojcu, W ładysław a W itkowskiego w Niedźwiadzie, — 
Przeniosła: Anielę Schrotmsnównę nauczycielką młod 
szą 2-klasowej szkoły w Woli Drwińskiej na równorzę­
dną posadę do 2-klasowej szkoły w Ochotnicy „przy ko­

Z kalendarza. W  piątek 2 sierpnia: N. M. P. Aniel­
skiej i Alfonsa; w sobotę 3 sierpnia: Znalezienie św. 
Szczepana i Lidyi; w niedzielę 4 sierpnia: Przem ienie­
nie Pańskie.

Wschód słońca dnia 1 sierpnia o godzinie 4 min. 12, 
zachód o godzinie 7 m innt 22; dłngość dnia godzin 15 
m inut 10.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 31 lipca po­
godnie. Termometr doszedł od +  18 0 do +  26 8 C.

Barometr opada.
Doia 1 sierpnia o godzinie 7 rano stan barometru 

był 743 0, termom etru +  19 0 0.
W iatr północny.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską 

po 600, wiedeńską po 300 złr.

Opera lwowska w Krakowie,
(„Żydówka", —  opera w 5 aktach Halevy’ego)

W  ta  pierwsze swoje dzieło mistrz wlał tak 
wielką moc zasobów własnych, i tyle w nie tchnął 
liryzmu ognistego, iż rozdarłszy pierś swoją w za­
pasach uczuć miłosnych i nienawistnych, oniemiał, i 
nic już śpiewać nie był w stanie. Po „Żydówce" 
przyszły wprawdzie inne jeszcze rzeczy, ale te 
pierwociny talentu, ofiarowane społeczeństwa przez 
mistrza, nie dały się przyćmić żadną następną p ra­
cą i — jakkolwiek „Żydówka" została napisaną 
w pierwszych dziesiątkach ubiegłego stnlecia —  
budzi zawsze zainteresowanie i słucha się je j z za­
jęciem. „Żydówkę" wystawiono n nas wczoraj bar­
dzo starannie , nawet z odśpiewaniem wielu miejsc, 
które dotychczas były wypuszczane. E leazar — to 
postać w in terpretacyi F ł o r y a ń s k i e g o  ta i wy­
bornie pojęta, że ani pod względem dramatycznym, 
ani pod względem wokalnym kreacyi tej nic zarzu­
cić nie można — to też a rty sta  zbierał wczoraj 
snte żniwo swego niepospolitego talentu w postaci 
kwiatów i oklasków, któremi go Chojnie darzono. 
Po wielkiej aryi z aktu czwartego, odśpiewanej 
w dodatku po polsku, Floryadski porwał publiczność, 
ta k , że go przywołano na scenę kilkanaście razy, 
a gdy nadmienię, że po ostatnim akcie publiczność, 
która zwykle co rychło ucieka z teatru , pozostała 
na miejscach dla oklaskiwania i wywoływania a r­
tysty , to śmiało rzec m ożna, że znakomity nasz 
gość warszawski miał wczoraj powodzenie znpełne.

Dobrą jego partnerką była p. S t r a s s e r n ,  któ­
ra  odtworzyła rolę tytnłową kn zupełnemu zadowo­
leniu, a za pięknie pojętą grę w akcie piątym na- 
jjeżą się jej pełne słowa uznania. Należy tylko go- 
[rąeo pracować nad pozbyciem się owego nieszczę- 
rsB«gd%fttosa w wymowie, który występując często­
kroć zbyt jaskraw o w najpotężniejszych momentach, 
p s u jr  ogromnie wrażenie.

Bardzo dobrze pojął i zaśpiewał partyę kardy­
nała p. J e r o m i n  — niskie pozycye wychodziły 
dokładnie i czysto, a z licznych szczęśliwych mo­
mentów, które miał w czoraj' nasz sj mpatyczny 
śp iew ak, podnieśćby chyba należało chwilę prze­
kleństwa z aktu trzeciego („Odtąd kościół nasz 
święty dla ciebie zam knięty*), oddaną z prawdzi- 
wem przejęciem się i zrozumieniem.

Mniej udatną kreacyą była Endoksya p. R u- 
s z k o w . k i e j ,  której wczoraj naw et strona wo­
kalna miejscami nie dopisała, a w kwintecie z aktn 
trzeciego rozeszła się z partnerką na punkcie ry ­
tmiki. — Nie udał się również i Leopold p. K a n f -  
m a n n o w i ,  który, pominąwszy ujemne strony, jnż 
poprzednim razem wykazane, śpiewał wczoraj bar­
dzo niepewnie, a w recitativach z aktu pierwszego 
wprost gubił niektóre nnty.

P . P a s z k o w s k i ,  jako Rnggierc, był zupełnie 
na miejscu.

O rkiestra trzym ała się wogóle dobrze z wyjątkiem 
pierwszego aktu (procesya), gdzie „blacha" nie stroiła, 
ponadto winien p. Spetrino dawać wyraźniejsze zna­
ki trąbkom, które wpadają częstokroć nierytmicznie, 
co juz miałem sposobność kilkakrotnie zauważyć. 
Chóry trzym ały się dobrze, ł  modlitwa „a capella" 
w akcie drugim została odśpiewaną nieskazitelnie 
czysto, co z wielkiem uznaniem podnieść mnszę.

W ystaw a była wspaniałą , a zaaranżowanie scen 
zbiorowych (procesya w akcie pierwszym) przynosi 
zaszczyt owej niewidzialnej dla publiczności ręce, 
kierującej całem przedstawieniem za ku lisam i, mia­
nowicie inspieyentowi — panu P a s ł a w s k i e m u ,

aor.

T elepaficne  i telefonieme 
wiadomości „N. Reformy".

Lwuw, 1 sierpnia. Dziś odbyło się tu  loso­
wanie 4 %  oblicaicyi 10-milionowej pożyczki m. 
Lwowa. W ypłata wylosowanych odbędzie się 
1 listopada.

W ydział krajowy z ryczałtu dla internatów  
przeznaczył dla internatów  męskich: w Kra­
kowie 50oO koron, w Tarnowie, Tarnopolu i 
Lwowie po 2000 K, w Sokalu 8000, w Zale­
szczykach 4000, w Samborze 15.000, a dla żeń­
skiego in terna tu  w Krakowie 2000 K  

Nowy Sącz, 1 sierpnia. Gabryela Zapolska 
w połowie września weźmie tu  ślub z mala­
rzem p. St. Janowskim

Kto u nas zostanie?
Lwów, 1 sierpnia. Pp. W ojnowska i Kamiń­

ski przenoszą się z dniem 1 września do nas. 
T ea tr krakowski z którego już usunięto pp. 
Popławskich, trac i więc cztery najdzielniejsze 
siły.

Morskie Oko.
Lwów, 1 sierpnia. W ydział krajowy na oso 

bnej sesyi postanowił odnieść się do namie­
stnictw a z wezwaniem, aby postarało się o 
natychmiastowe cofnięcie żandarmów węgier­
skich z terytoryum  spornego, aby zapobiegło 
czynienia jakichkolwiek kroków ze strony wę

gierskiej przed rozstrzygnięciem spora i aby 
spowodowało wreszcie zebranie się sądn roz­
jemczego, ustanowionego jeszcze w r. 1896.

Strach przed dżumą.
Podwołoczyska, 1 sierpnia. Dwie panie. An­

na i M arya Hornstein, w racające z Kairu przez 
Wiedeń do Jałty , zostały tu  na rekwizycyę 
władz wiedeńskich zatrzymane, jako przybywa­
jące z okolic zadżnmionych.

Kapitan żandarmeryi w Wołoczyskach o- 
świadczył, że przed decyzyą z Petersburga nie 
puści ich. Panie owe twierdzą, że odbyły kwa­
rantannę w Tryeście, że były badane i uznaue 
za zdrowe przez lekarzy w Aleksandryi, Briu- 
disi. Tryeście i M iednin, że więc nieroznmieją 
czemu je zatrzymano.

Wiedeń, 1 sierpnia. Prezydent ministrów, ja ­
ko kierownik m inisterstwa spraw wewnętrznych, 
zamianował lekaęza powiatowego, dra O resta 
Litwinowicza, starszym lekarzem powiatowym 
w Galicyi.

Pilzno, 1 sierpnia. W czoraj odbyły się tu 
czeskie demonstracye antisemickie.

Budapeszt, 1 sierpnia. Honwed Ollescu po 
pijanemu zabił na ulicy bagnetem m urarza Anf- 
satza,

Kassel, 1 sierpnia. Zbankrutowane Towarzy­
stwo „fur Trebertrocknung" wystąpiło do swe­
go prezesa Snmpfa z pretensyą 50  milionow 
marek.

Treviso, 1 sierpnia. Porucznik arty leryi Go- 
d i  (brat królobójcy Bresciego, który otrzymał 
pozwolenie na zmianę nazwiska; przyp. red.) 
spadł tak nieszczęśliwie podczas jazdy z ro­
weru, że życiu jego zagraża niebezpieczeństwo.

Kadyks, 1 sierpnia. Obie eskadry niemieckie, 
t. j. ta, k tóra płynie z Chin, i ta, k tóra przy­
była tu  pod dowództwem ks. H e n r y k a  pru­
skiego, odpłyną stąd wp-ost do Niemiec, nie 
zatrzym ując się W jakimkolwiek z cudzoziem­
skich portów.

Wizyty królów i cesarzy.
Wiedeń, l sierpnia. „N. W. T agb latt"  donosi 

z Londynu: Słychać, że król angielski zamie­
rza wkrótce odwiedzić cesarza F ranciszka Jó ­
zefa w Ischlu.

Wiedeń, 1 sierpnia. Dzienniki tu tejsze dono­
szą z Petersburga, że car mimo rady m inistra 
spraw zagranicznych hr. Lam bsJorfa nie przyj­
mie tego rokn w P etersburga ani króla serb­
skiego, ani książąt bułgarskiego i czarnogór­
skiego. Natom iast z Berlina telegrafują, że 
„Berliner T ageblatt"  donosi, iż car ma tego 
roku dwa razy się zjechać z cesarzem W ilhel­
mem, a to: raz na morza a drugi raz na ma­
newrach pod Gdańskiem.

Jules Verne
Amiens, 1 sierpnia. Znakomity autor podróży 

fantastycznych, Ju les Yerne, oślepł zupełnie.

C r i s p i .

Neapol, 1 sierpnia. Crispi ma się lepiej.

Menelik.
Dżibuti, 1 sierpnia. Król Menelik niebezpie­

cznie zachorował.

Niedoszły zamach na dom Zoli.
Paryż, 1 sierpnia. W czoraj o godzinie 10 

wieczorem znaleziono w bramie „matego pała­
cu" Zoli bombę, sporządzoną z żelaznej blachy, 
prochn i kilkunastu patronów systemu Lebla. 
L ont tkwił w bombie, nie palił się jednak. W i­
docznie przechodnie zapaleniu lontu przeszko­
dzili. Zola bawi obecnie w Medome.

Przesilenie gabinetowe we Włoszech.
Rzym, 1 sierpnia. Na radzie gabinetowej, 

jak a  się wczoraj odbyła, m inister finansów 
W o l l e n b e r g  p o d a ł  s i ę  d o  d y m i s y i ,  
ponieważ większość ministrów nie zgodziła się 
na jego projekty finansowe. (P ro jek ty  te opar­
te były na zasadach bardzo demokratycznych 
i zaprowadzić miały, między runemi, znpełne 
zniesienie nadzwyczaj uciążliwego we Włoszech 
podatku akcyzowego. Przyp. red.).

Wywołane skutkiem tego przesilenie mini- 
steryalne zostanie wkrótce zażegnane, gdyż 
G u i c c i a r d i n i  obejmie tekę finansów, a 
C a r  c a  n o  tekę rolnictwa; obaj oni należą do 
parlam entarnej grupy Zanardeliego.

Kroger i królowa holenderska.
Haga, 1 sierpnia. Koła dobrze informowane 

twierdzą, że królowa W i l h e l m i n a  poleciła 
niedawno tem a zapytać się prezydenta K r u ­
g e r a .  czy Boerowie i±ie zgodziliby się na 
zrzeczenie się niepodległości pod warunkiem, że 
otrzym ają samorząd. Ew entualnie pod takiemi 
warunkami królowa gotowa byłaby podjąć się 
pośrednictwa.

F riiger podziękował za propozycyę królowej, 
wskazując na przykład W aszyngtonu, który, 
przy najcięższych warunkach walcząc, zdobył 
dla swej ojczyzny niepodległość. Przykład ten 
jes t miarodajnym dla Boerów.

Zapewniają, że prezydent Kruger wkrótce 
wyjedzie w podróż do Stanów Zjednoczonych.

Wysiłki Bobrów.
Lourenzo Marpuez, 1 sierpnia. Komenda Boe­

rów z działami przeszła na terytoryum  portu­
galskie i rozłożyła się obozem koło Knanek. 
500 Portugalczyków wysłano p-zeciwko nim; 
artyleryę także. Będzie w a lk a , jeżeli Boerowie 
dobrowolnie się nie poddadzą.

Chiński dwór.
Londyn, 1 sierpnia. „Daily News" donosi, że 

wiadomości o powrocie dworu cesarskiego do 
Pekinu są mylne. Wiadomość ta została chy­
trze puszczona przez Chińczyków, aby oszukać 
sprzymierzone mocarstwa. Dwór został dotąd 
w Siangfu, dokąd tajem nie ściągają z Pekinu 
urzędników chińskich.

Zatarg kolumbUsko-mcmlecki.
Nowy Jork, 1 sierpnia. P rasa  amerykańska, 

omawiając zajście z powodu aresztow ania, do­
konanego przemocą na statku  niemieckim w 
C a r t a g e n i e ,  przypomina, że do identycznego 
zatargu przyszło w roku 1890 między Stanami

Stanów Zjednoczonych odwołał swego posła z 
G a a t  e m a 1 i i ukarał dyscyplinarnie kapitana 
amerykańskiej kanonierki, który, będąc obe­
cnym przy zajścia, nie uważał za stosowne in­
terweniować.

Strejt robotników w  fabrykach żelaza i stali.
Londyn, 1 sierpnia. Dzienniki tutejsze dono­

szą z Ameryki, że sprawa wielkiego strejku 
wikła się coraz bardziej. M o r g a n ,  imieniem 
stalowego „trnstn" zgadza się na propozycyę 
strejkulących, lecz tylko na punkcie podwyż­
szenia płacy. Na to jednak nie zgadzają się 
robotnicy, domagając się uznania ich „Unii".

Dotąd stracił „trnst" fabrykantów  stali na 
strejkn  800.000 ft. szterlingów, robotnicy zaś 
V, miliona ft. szterlingów.

Zachodzi obawa, że gdyby robotnicy ustąpili, 
to położenie ich będzie gorsze, niż przed strej- 
kiem. Jak  bowiem donosi tutejszy „Morning 
Leader", Morgan postawił za jeden z warun­
ków zgody, aby fabryki, które były dotąd pod 
opieką związków robotniczych, mogły także 
przyjmować robotników ao tych związków nie 
należących.

* Odpowiedzialny redaktor: 
W o j c i e c h  D ą b r o w b k i .

Wydawca:
Mloh&ł Konopiński.

NADESŁANE.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą o<l 

Redakcji).

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39. 91

Szkoła 8-mio klasowa żeńska

Lucyi Żeleszkiewicz
nlica Gołębia, 1. 5.

Zapis przez całe lato. Kurs nauk rozpocznie 
się 10-go września.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 

Wiedeń, 1 sierpnia 1901.

R enta anstryacktt pap ie row a..................
„ „ s re b rn a ......................

4°/o renta anstryacka s ło ta .................
4% „ „ koronowa . .
4°/o » węgierska s ł o t a .................
4%  n » koronowa . . .
Akoye Bsnkn snstro-węgierskiego . .

„ k re d y to w e .......................................
Londyn ........................................................
M a r k i ............................................................
20-to Mart j jy k i ...........................................
20-to F»ankówki . • ..............................
Włoskie banknoty  .....................
l u k a t y ..............................................   .
Losy węgierskie premiowe . . . . . .
Lobj t a r e o k i e ..................................... ....
Akcye A n g lo b an k n .................................

„ Unionbanan
„ B a n k r e r e in .................................
„ L a e n d e rb a n k n ...............................
„ Kolei Lwowsro-Cserniowieckinj
„ „ 1 'o tn d n io w e j.
„ Elbethal...............................

Ruble

Staatsbahn . 
Aipine ., . . 

Tareokie Tabsosne

kor. hal.
99 —
98 95

118 45
95 80

118 45
92 90

1670 —
627 50
239 45
117 22 ML
23 46
19 02
91 —
11 31

173 50
99 50

26y 50
530 —
438 —.
4u2 —
629 _

89 —
481 —

5845 —
631 6C
414 50
280 —
253 —

Cennik Izby handlowej I przemyetowej 
w Krakowie

Zif>rmnn7.rmAini n G n a t .  a m n A n  .WKtop.zaa ryn d

III. Obligaoye I p ożyozul

W

BeHIn, 30 lip c a  1901
Banknoty a n s t r y a o k ie   85 30
K rótki Wiedeń    85 10
Banknoty TOByjsrie  216 '—
K rótka W a r s s s w a  — —
4V,0/o Lu*tj polBkie 97 •/«
R enta  w ło s k a    97 10
Akcye aastryackie k re d y to w e  198 —
U ltim o r a b i e  — —

Wiedeń, 1 sierpnia 1901.
Spirytus g o to w y ......................................   40 80
Cens n a f t y ..........................................................................10 25
Pssenioi (ns j e s i e ń )    8 79
Zyto (na j e s i e ń )   7 13
K u k a r a d s s ..................................... . . . . .  5 55
Owies (n t  j e s i e ń ) ........................................................  6 65

4°/0 Gslioyjskie obligaoye propinacyjne 96 — 97 —

s d. 1 sierpnia 1901 r. godzina 1 w południe
Korony —

I. Walaty płacą żądają
R abie pap ierow e.......................................  252 50 2b4 —
Marki n ie m ie c k ie   117 15 117 75
Franki p a p ie r o w e   94 90 95 50
Dwndsiestofrankówki w słooic • . . 19 — 19 10

II. Listy zastawne.
5%  Listy sastaw . prem. B anka hipot. 10^ 50 110 50
4V,0/0 Lidty srstaw ne B aukr hipoteos. 97 — 98 —
4°/. „ „ ,  89 95 90 95
4 1/,0/,, LiBty saBtawne Banku krajów. 99 — 110 25
4°/o * „ ,  „ 91 75 92 75
4%  Listy  sast. gal. Tow. kred. slem nie >k. 93 75 94 50
4 %  „ „ „ „ „ „  41-letnie 93 7 5 94 50
4%  „ „ „ » „ „  56-łetm t 90 75 92 -

4°/0 Pożycska krajowa * r. 1893 . . 91 25 92 50
4 ‘/i0/o n m iasta Lwowt . . . .  96 75 97 75
5°/0 Obligaoye komunalne Banku kraj. 101 50 102 50 
47 ,°,. * Ł , » .  .  «* 60 99 50
4°/0 „ k o le jo w e   91 76 92 75

IV. L o a y .
Losy m iasta K ra k o w a   73 50 77 50

V. A k c y e .
Akcye Bankn kredytowego we Lwowie — — — —

„ „ hipoteesnege „ „ 525 — 545
„ „ Galie, dla h. i  p. w K rak. — — --------
„ kolei Karole. Ludwika . . . .  426 50 430 —
„ „ Lwów-Cserniowoe-JasBy . 527 50 b35 50

VI. Publiczne zapisy długu.
47io°/« wspólna ren ta  pap . . . .  98 80 99 50
4’/1q°/o „ „ srebrns, . . . .  98 75 99 45
4C,0 r-„nta koronowa anstryacka . . .  95 40 96 10
4°/, „ „ w ęgierska . . .  92 70 »3 40
4°/o ren ta  austryacka w złocie . . .  118 10 118 80
4*/» „ w ęgiersaa w złocie . . . .  118 10 118 80
K nrsa notowane są beu knponn bieżącego który się 

oblicza osobno.

i
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Fabryka wyrobów miodowych
poleca 1490 37 50 

codzień świeże ciastka na miodzie
R i M i l r i  * ^ h a tsB A  U J U  ] m igdałam i.

Secesyjne to rty  miodowe,
M. M. Urbański, ul. Franciszkańska I.

fl
9m **

|ŁHe V  
35 *fi

Buchalter

W Podgórzu, ul. Rękawka 3,
w pobliża kośiioła i rynkn, w bndynku dwu­
piętrowym. w róconym  frontem na para Tw ar­
dowskiego, znajdują się jasne i snche miesz­
kania od 1 września b. r . , a mianowicie: 
trzy m ieszkan ia  składające się z 5 pokoi, 

przedpokoju i kucbni; 
d w a  m ieszkania z 4 pokoi, piątego ma­

łego dziecinnego, z nbikacyi na wannę, 
obszernej kuchni i przedpokoju; 

je d n o  m ieszkanie o 5 pokojach, szóstego 
miłego dziecięcego, z nbikacvi na wannę, 
balkonu, obszernej kncbni i przedpokoju; 

trzy poko je  kawalerskie. 1795 1 15
Bliż. szczegół, ndziela zawiadowca na miejscu

Zapowiedzi.
Podpisany nrzędnik, prowadzący m etryki po- 

wiatn Hetb&rs w W ęgrzech, podaje do wia­
domości, że
1) C aj i  K linger, stanu wolnego, religii izrae- 

l i c k e j , zamieszkały w Nowym Sączn, po­
mocnik handlowy, nrodzony d. 8 listopada 
1877 r. w N. Sączn, syn zmarłego Mendel 
K lingera i Ozili K linger — oraz 

.2) Fani R osenberg , stann wolnego, religii 
izrael., zamieszkała przy familii w Hethars. 
urodzona w H ethńrs dnia 12 lntego 1879 r., 
córka zmarłego Józefa Rosenberga i tegoż 
żony W einberger K ati z domu Krischer — 

zam ierzają ze sobą zawrzeć związek małżeński.
Ktoby wiedział o jakichś przeszkodach, lub 

o osobach mogących takowe podać — zechce o 
tern donieść do podpis, nrzędn metrykalnego 
w Hethars, inb do nrzędn tejże gminy.

Zapowiedzi te m ają być ogłoszone w He­
thars i w Krakowie w dzienniku „Nowa Re 
forma “

H ethars dnia 22 lipca 1901 r.
E ndre K ra.czer. 

prowadzący metryki.

Kihirdetós.
A H etharsi anyakónyvi keriilet anyakiinywe- 

zetóje kihirdeti. hogy:
1) K linger Schaga, ki csaladi allapotara nezve 

notlen, ós a kinek vallasa izraelita, allasa 
(foglalkozasa), lakóhelye N en-Sandec, szii- 
letósii helye N en -S andec , sziiletesi ideje 
1877, ćvi noTember hó 8 napja, s a ki nehai 
K linger Mendel ós K linger (Jzilinek fia.

2) Rosenberg Fńni, ki csaladi allapotara ne- 
zve hajuaon es a nim £ vallśsa  izraelita, 
il la s a  (foglalkozśsa), lakóhelye H ethars, 
sziiletesi helye Hethars, szilletćsi ideje 1879, 
evi februśr hó 12 napja, s a ki nehai Ro­
senberg József es W einberger Simonne szii-

le te tt Krischer K atinak — leanya egymassal 
hazaasagot szandekoznak kiitni.

F elh iT atn ak  m irdazuk, a k ik nek  a n e v eze tt  
h ńzasp lókra Tonatkozó \a la m e ly  tdrven yes aka- 
d alyról v a g y  a szabad b e leeg ey zó st kizaró kd- 
rillm enyról tnd om śsn k  \a n .  h ogy  ezt a lu liro tt  
a n y a k o n y w e z o ie n e l (h e ly e tte sn ó l)  k<izvetlenul, 
v a g y  a k ifilg g esz tó s i h e ly  k ozseg i e ló ljarósaga  
( ille tó le g  a n y a k o n y w eze ttije )  n tja n  je len tsek  be.

E zt a k ihirdetćst a koTetkezó helyeken kell 
teljesiteni, n. m. Helyben es Krakuban megje- 
lenó „Nowa Reforma11 napilapban. ’

Kelt Heth&rso. 1901 ćvi Jn lins hó 22 napjan.
K r a j c z e r  E n d r e ,

1798 anyakonyw ezetó.

P a d a ć  z k a .
Kto cierpi na padaczkę . kurcze i inne ner­

wowe przypadłości, niech zażąda odpowiedniej 
broszury. Do otrzym ania darmo i opłat, przez: 
Schwanen Apotheke, Frankfurt a. Main. 809 21 52

Zakład fotograficzny
JULIUSZA MIENA

przeniesiony został na ulicę 
Kopernika 8 , o ezem zaw iada­
miam Szanow ną Publiczność. 1473120

2 piękne domy ll-piętrowe
p. ul. Radziwiłłowskiej na wschód i po­
łudnie położone, z parcelą budowlaną, 
za cecę 50.000 zł. razem lub pojedyn­
czo do sprzedania. Połowa ceny kupna 
może zostać na hipotece. W ykaz do­
chodu i rozchodu udzieli J. Strycharski, 
Kraków, który do sprzedaży upoważn. 

642 24 0
Za zlr. 750 w. a.

Handel śniadańkowy i delikates.
mogący reprezentować wartość 3 0 0 0  ałr.. 
dobrze zaprowadzony, w centrnm m. Krakowa, 
wskutek nieprzewidzianych okoliczności je st  
zaraz do  nabycia. — Przy handlu trafika. 
Lokal na dwa la ta  bezpłatny. Rzntny handlo­
wiec lnb kobieta, chrześcijanie, pragnący so­
bie byt nstalić, m ają bezwzględne pierwszeń­
stwo. — Zgłoszenia przyjmuje Jan Strycharsk i 
w Krakowie, ul. Jagiellońska L. 7, dla L. 1782. 

1782 4 5

K  a / n i e n i c a  n a r o ż n a  
przy ol. Szewskiej w Krakowie, w dobrym 
stanie , z powodn stosnnków fam ilijnych, na 
6*/i% netto dochodu (przy pełnym podatku 
wraz z należ, za w odociągi), io sprzedania. 
Dochód może być znacznie podniesiony przez 
przekształcenie obszernej sieni od nl. Szewskiej 
na sklep. Dłng Bankn krajowego 18 000 złr. 
Wiadomości ndzieli za nadesł. m arki 10 hal. 
Dr Feliks Kasparek, Kraków, Wiślna 12. 1653 9 o

M agazp Konfetcyl Dziecięcej 
Maryl Korali

P lac  H  W . Świętych S r  11.
poleca swój bogato zaopatrzony Ma­
gazyn n a s e z u n  l e t n i  w sukienki 
dziecięce, kostyumy, bluzy damskie, 
ubrańka chłopięce, jakoteż i kanelu- 

sze dziecięce. 1639 19 O

Z powodu podeszłego wieku właściciela
jest p i ę k n a  i  d o b r z e  n n c n n r l a  

w y b u d o w a n a  tJU O |JU U C l
połączona z h a n d l e m  m i e s z a n y c h
t o w a r ó w , w zagłębiu Karwińskiem, 
w jeanej z największych gmin. z wol­
nej ręki do sprzedania. Cena kupna 
wynosi 20.000 złr. Gotówka potrzebna 
6 do 7000 złr., resztę ceny kupna po­
zostawi się na hipotece. 1757 4 4

Bliższych wiadumości udzieli Jukuss  
Warosch , k upiec w BogumiUue (minuto).

Dwór murowany
o 10 pokojach, z licznemi budynkami 
gospodarskiemi murowanemi, dachówką 
k ry tem i, z 40-ma morgami przyległego 
g ru n tu , 10 minut oddalenia od Rynku 
krakowskiego, przy Podgórzu za 30.000 
złr. do sprzedania. — Może być dodane 
więcej g runtu , przy stosunkowej pod­
wyżce ceny. — Bliż;szych szczegów u- 
dzieli za nadesłaniem marki na 20 hal 
D r Feliks Kasparek, Kraków , Wiślna 12. 

1573 11 O

z państwowym egza­
minem z rachunkowo­

ści, zarazem korespondent biegły w ję ­
zyku polskim i niemieckim, posiadający 
również egzamin lasowy. obznajomiony 
z przemysłem drzewnym i rolnym, po­
szukuje posady. Łaskawe zgłoszenia 
pod C. C. poste rest. Łącko. itso 2 3

Apteka w Brzesku
poszukuje p r a k t y k a n t a
n a  d o b r y c h  w a r u n k a c h .  1 7  u  6 o

z wiełkiemi III  - piętrowemi oficynami, 
przy ul. W o l s k i e j  położona, z do­
chodem 13.00. koron, z wodociągami 
już zaprowadzonemi. jest za umiarko­

waną cenę do sprzedania.
Kapitał potrzebny 3G000 zł. w. a.
Do sprzedaży upoważniony jest Jan  

Strycharski, Kraków, ul. Jagiellońska 7, 
„Nowa R e f o r m a 1561 17 0

W okolicy  Jasła
piękny majątek

z lasem , w obszarze około 500 morg.. 
z pięknemi budynkami i inwentarzem. 
6 kilometr od stacyi kolei szosą odda­
lony — w ziemi L klasy, z której po­
łowa gruntów jest iuż prawie zakon­
traktow ana do parcelacyi — może być 
z wolnej ręki zaraz, z zasiewami, pod 
korzystnemi warunkami dla nabywcy, 
sprzedany i w posiadanie oddany. — 
Bliższych wyjaśnień udzieli Jan Stry- 
iharski, Kraków, Jagiellońska. 1685 12 0

nad 
Dunajcem,Śliczny majątek

w ziemi urodzajnej I. klasy, z gorzelnią 
na 500 hekt. kontyngentu, w obszarze 
825 mrg., w czem 600 ekonomi1 (50 łąk, 
50 wikła i t. d.), '225 lasu; pyszny park 
angielski, ogrody znakomite i obszerne 
budynki mieszkalne, gospod. 1 przemysł., 
młyn, tartak , cegielnia, 11 kł. szosą od 
stacyi kolei, 5 ki. od najbliższego mia­
sta, w zdrowej, żyznej okolicy — jest 
z powodu śmierci jednego z członków 
rodziny zaraz do dzierżawy lub 

sprzedania.
Bliższa wiadomość: Jan Strycharski 

w Krakowie, „Nowa R e f o r m a 1461 10 0

Realność na Krowodrzy
naprzeciw kasarni Obrony krajowej, 
dom murowany o 4ch pokojacri, sklep, 
p iw nica, s try c h , kom órki. duża szopa 
i duży podwórzec — za 5500 z łr . . za 

zaliczką 3000 złr.;

Realność na P i a t a  czerwonym
w bliskości rogatk i, dom o 18 ubika- 
cyach, z czynszem 80<) złr. — za 0 0OO 

złr., za zaliczką 2000 złr.;

Realność na Czarnej wsi
przy głównej drodze, dom murowany 
o 4ch pokojach i kuchni, z ogrodem 
przed i po za domem — za 30 0 0  złr.. 

z gotówką 2000 złr. 
d o  s p r z e d a n i a .  

Wiadomość : Jan Strycharski, Kraków, 
ul. Jagiellońska „N. Reforma.“ 1700 2 o

L. 9415. 1792 2 3

Ogłoszenie konkursu.
Magistrat miasta Przemyśla

rozpisuje konkurs na posadę komi­
sarza targowego, z płacą roczną 
I 611O kor., prawem do trzech dodatków 
pięcioletnich (ąuinrjueniów) po 200  kor., 
dodaniem munduru ewentualnie ryczałtu 
na um undurow anie. oraz prawem do 
em erytury w razie 'stabiiizacyi.

Kandydaci do tej posady winni wy­
kazać się:
1) świadectwem zdrowia, zatwierdzo- 

nem przez fizyka rządowego lub 
miejskiego, urzędujących w ich miej­
scu zamieszkania;

2) dostateczną znajomością przepisów 
policyjnyt h. a nadto wiadomościami 
kwalifikującemi ich do wykonywania 
nadzoru nad środkami żywności;

3) prawem obywatelstwa austryack.;
4) nieskaziteluem charakterem;
5) dokładną znajomością języków kra­

jowych. oraz uiemici kiego w słowie 
i piśmie;

i;_) nieprzekroczonym 4o rokiem życia.
Posada powyższa nadaną zostanie 

prowizorycznie na rok jeden, po upły­
wie którego i po przekonaniu się o 
uzdolnieniu kandydata nastąpić będzie 
mogła stabilizacya.

Podania należycie udokumentowane 
i ostemplowane wnosić należy do Pre- 
zydyum M agistratu w Przemyślu do 
dnia 31 sierpnia 1901 włącznie. 

Z M agistratu m iasta.
I i v  F f j /d r r t fR  S tu  u  tu  t/,

zastępca Burmistrza.

Y V K ło c ly  m ę ż c z y z n a , współwłaściciel fo lw arku , znakomity 
gospodarz we wszystkich kierunkach w zakres gospodarstwa wchodzących, 
który dotychczas u siebie pracował.

chciałby znaleść posadę przy gospodarstwie, 
lub w jakim innym zawodzie,

szczególnie tam . gdziep otrzuba nieposzlakowanej rzetelności i uczciwości.
Na żądanie kantyn, Mion koron, luli reknmendacye obywateli - sąsiadów. 
W ymagania skromne. — Reflektowałby również na wyjazd za granicę. 
Łaskawe zgłoszenia proszę adresować: Biuro ogłoszeń Sokołow skiego  
w e L w ow ie, Pas i  Hausmana. i7im

m

oi-e-i

Kto chce być zdrowym, niech pije

Porter Tenczyński.
Do nabycia wszędzie. 1636 55 O

m m t m ) m K K K K t t K K K * t t * K t t K * * K K

K a n t o r  W y m i a n y  *
Filii c. k. uprzyw. galic. akc.

BANKU HIPOTECZNEGO,
W  KRAKOWIE H

kupuje i sprzedaje pod najkorzystn iejszym i w arunkam i w szelkie ^  
papiery w artościow e, banknoty zagraniczne i m onety, w yd aje  prze- * * 

k azy  na w szelkie w iększe m iasta zagraniczne.

Wypłato f f s z e lM  kuponów i wylosowanycK efektów
% bez potrącenia prowizyi. £

F I L I A  C. K. UPRZYW.  GALIC.  AKC.

BANKU HIPOTECZNEGO
W  K R A K O W I E

wydaje

ASTONATT KASOWE
487 21 30

2 jo

O
0]

2 O

o p r o c e n t o w u j ą c  t a k o w e  po
0 za 90 dniowem wypowiedzeniem, 

za 60 dniowem wypowiedzeniem, 
za 30 dniowem wypowiedzeniem.

F il ia  c. k . uprz. ga l. akc. B a n k u  h ip oteczn ego  
przyjm uje wkładki do oprocentowania w  rachunku bieżą­
cym  , w yd aje  w  tym  celu książeczki czekow e , przyjm uje 
depozytu w artościow e do przechow ania, udziela zaliczki na pa­
piery wartościowe i uskutecznia zlecenia na zakupno lub 
sprzedaż efektów na w szystkich  giełdach kra jo w ych  i zagrań.

ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE 2
u  
♦
♦

:
i

i 
♦

*
i

wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucznych, będą­
cego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, "

używ aną byw a w katarach płuc i oskrzeli, W g ó le  przeciw  kaszlowi
z dobrym skutkiem .

C e n a  f l a s z k i  w  K r a k o w i e  1 6  c t .
Do nabycia w aptekach i drogin ryach. skład dla Lwowa w apt<w  

J. Wewiórskiego.

1026 s o K. Rżąca i Chmurski w Krakowie.
I U  l A t A m O A i l l - N

Przy zastosowaniu środków leczniczych. odżywczo- 
wzmacniających siły ludzkie, po operaeyach hirurgicz., 
w ogóluem osłabieniu i różnych podobnych przypadkach, 
wymagającycli wzmocnienia sił organizm u. z wielkiem 
i nader skutecznem powodzeniem polecane byw ają przez 
powagi lekarskie WINA GRKGklfO, gdyż są zupełnie 
czyste i naturalne, zarówno bardzo smaczne i przyje­
mne, tak. że nawet najwrażliwsze osoby z przyjemnością 
je używają. W łasnością zaś Win Greckich jest to: że 
są zupełnie naturalne i zupełnie zdrowiu nieszkodliwe, 
jak poniżej analiza w ykazuje, natom iast silnie wzma­
cniają siły organizmu, przywracając apetyt i regularne 
traw ien ie . zaś przy użyciu nie sprowadzają gorączk', 
jak to ma miejsce przy używaniu innych win.

Dla wyboru poleca się:
W ino Greckie słodkawe ,.MAVR01)AI*HNIć/‘ czerwone

,.MAŁ W AZYA1 białe 
„ „ niesłodkie ,.A('HA.IER“ „

WINA GRECKIE są  do nabycia:

!ie Win ( M i i
w Krakowie, ul. Jagiellońska 7.

p tjjT  Wysyłki na prowincyę załatwia się odwrotnie.
< 'enn ik i g ra tis .

Powyższe gatunKi win bywają używane we w szyst­
kich w iększych zakładach leczniczych, k lin ikach , szpi­
talach i sanatoryach.

# ANALIZA
c. k. ehemiczno-fizyologicznej Stacyi doświad. dla 
uprawy Wina w Klosterneuburgu koło Wiednia.

Wino MAVRODAFHNE zawiera:
W agu spocyf. . 1.0453 1 (lukru . 13.95 (irui.
Aloohol . . . 13.84 ^Irin. | (llyeejyny . . 1.04 „
E \tra c t ■ 16.64 „ I Popiołu . 0.287 „
Kwasów wolu. . 0.51 „ | Kwasu Łsfor. . 0.0539 „

Kwasu siarkowego ................................................... 0.0378 f fr ni.
Co odpowiada objętn. siarkami pntar7.11 . . . 0.860 „
Podług rezultatów rozbioru nie zawiera wino to żadnych obcych, 

albo zdrowiu szkodliwych składników.
Klosterneuburg, dn ia  25 lipca 1896.

Dyrektor: Mrof. Dr L. Roeulcr m. p.

Ś \ \  I  I D E d W O .
Wu-deń dnia 13 czerwca IK96. 

W ielce S za n o w n y  D anie!
Przysłanego mi przez Pana dla cliorfcli mego oddziału W ina 

„Mavrodaphne“ używałem w różnych przypadkach i mogę Panu 
potwierdził', że takowe okazało się dobrym środkiem wzmacnającym 
11 chorych na febrę luli dłuższą choroba, osłabionych paoyentow.

podp. D rfs i Hochcnegg
Przełożony oddziału na Poliklinice w Wiedniu.

W szelka gw araneya za czystość i naturalność 
W in poręczona. 4 5 2  1 0  o

Dra FRYDERYKA LENGIELA w 27
B a l s a m  b r z o z o  w  y

Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pn!u prze­
dziu raw iono  korę, znany jest od niepam iętnych czas;ó,w. jako naj­

znakomitszy środek p iękności; jeżeli się jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy tw arz lub inne miejsce skory 
tym balsamem, to już nazajutrz ranc odpadają praw ie nie­
znaczne łupieże ze skóry, która sta je  sie  przezto lśn ią­
ce  b iałą  i delikatną.

Balsam ten wygładza na tw arzy zmarszczki i blizny pow­
stałe z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, 
delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy 

wątrobiane, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenie i wszelkie inne nieczystości cery. fen.a 
słoika z opisem użycia I złr. 50 ct. Dra L en giela  m ydło benzoesow e, nałngodniej- 
sze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, nmyślnie przyrządzone po 60  ct."

Jlo nab jc ia  w każdej większej aptece, miano''ńcie: we Lwowie u Z. Ruckera; 
w Krakowie u 5 \ik to ra  R edyka; w Czerniowcach r Uolichowskiego nast. Mahl apt. 
Schmiedt Sl bontin, droguerya: w Tarnopolu u Mari ,an a  Krzyżanowskiego; w Tarnowie 
uM, Adlera, .T. Nicsołowskiego; w Bielsku n Alfr. B lum enthala i w drogueryi A. Haas.

WSI Cenniki i k osztorysy  na żądanie bezpłatnie.

Wszędzie do nabycia.

Wódki zdrowotne
Z D Y S T Y L A R N I

Dra Jana Zdunia i Spółki
z  R a b y  w y ż n e j .

Winiak, Jałowczak, liorów- 
ezankj żytniówkę, Gorzką,
Kontuszówke, Kminkówke.* *7

Tarniówke
poleca 1133 11 0

Skład Win Greckich
w Krakowie, ul. Jagiellońska L. 7.

DLA HAJĄCYCH
DOLEGLIWOŚCI ŻOŁĄDKOWE!

• **
TT aystkim  tym , którzy przez zaziębienie lnb przepełnienie żołądka, przez 

spożywanie niezdrowych, trudnych do straw ienia, zbyt gorących lnb zbyt zi­
mnych potraw, alboteż przez niejednostajny tryb życia nabaw ili się dolegli­
wości żołądkowych, jak:
nieżyt żołądka, kurcze żołądka, bnle w żołądku, trudne trawienie

lub zaflegmienie,
poleca się niniejszem dobry środek domowy, którego wyborne lecznicze dzia­
łanie już od wieln la t je s t stwierdzonem. Je s t nim znanj
środek traw ienie przyspieszający i krew czyszczący,

Huberta Ullricha wino ziołowe.
To wino ziołowe sporządzone jest z ziół wybornych, za leczniczo 
uznanych i z dobrego wina. wzmacnia i ożywia organizm trawienia 
człowieka, nie Dędąc środkiem rozwalniającym. —  Wino ziołowe 
usuwa z naczyń krwionośnych przeszkody, oczyszcza krew z wszel­
kich zepsutych, choroby wywołujących, cząstek i wpływa dodatnio 

na tworzenie się świeżej zdrowej krwi.
Pr7.ez użycie w porę wina ziołowego najczęściej jnż w  zarodku u s n w a  s ię  

dolegliwości żołądkowe. Należałoby przeto dać mu pierwszeństwo przed innemi 
ostremi, gryzącemi, zdrowie naruszającem i środkami. Oznaki, jak : Ból g łowy, 
o d b i ja n ie  s ię ,  z g a g a ,  w z d ęc ie ,  .nudnośc i  z w y m io tam i ,  które przy c h ro n ic z n y c h ,  
(zastarzałych) d o le g l iw o ś c i a c h  ż o ł ą d k o w y c h  w ystępują tem gwałtowniej, zni­
kają często jnż, po kilkarazowem piciu tego wina.

7 a ł u # a r f i z p n i p  ' i e"°  n*ePrzy jemne następstw a, jak  ociężałość,
b a l  W a l  U f c O l l l c  kolki, bicie serca, bezsenność, jakoteż zatrzymn- 

nie się krwi w wątrobie, śledzionie i w systemie je lit (dolegliwości hemoroi- 
dalne) ustępują przez wino ziołowe szybko a łagodnie. Wino ziołowe zapobiega 
niestrawności, wzmacnia i podnieca system traw ienia i  w  ła tw y  sposób usuwa 
z /.oładka i je lit wszelkie niezdatne cząstki.

Chudy, blady wygląd, niedokrewność, opa-
fin iorip  7P Qił sa Iia.iczG ciej Skutkiem złego traw ienia, niedostalc- 
U l l lę H C  ł C  O li cznego tworzenia się krwi i chorobliwego stanu wą­
troby. Nie mając apetytu, w ś r ó d  nerwowego rozstroju i zau iu y , jakoteż w śró d  
częstego bólu głowy, bezsennych nocy, często dogorywają powoli takie osoby 
M IT  Wino ziołowe daje osłabionemu ciału świeży impuls. Wino ziołowi-
podnieca apetyt, wpływa dodatnio na trawienie i odżywianie się, (lobmdza 
silnie wymianę m ateryj, przyspiesza tworzenie krwi, nspokaja rozdarżmono 
nerwy i daje na nowo chęć dobycia; dowodzącego liczne nznania podziękowania

W in a  z io ło w e g o  można dosiać w e  f l a s z k a c h  po  3  k o r o n y  i 4  k o ro n y  
w A u s t ro -W ę g rz e c h ,  w a p t e k a c h : w Krakowie. 1’odgórzn, Zwierzyńcu, W i e l i i  z. r 
Niepołomicach, Dobczycach, Kabce, Myślenicach, B o c h n i ,  W i ś n i c z u ,  Brzesku 
Tarnowie, Zatorze, Krzeszowicach. Chrzanowie, J a w o r z n i e ,  O ś w i ę c i m i e ,  .W a du  
wicach, Andrychowie, Kętach, Lipniku, M a k o w ie ,  S n c h y ,  J o r d a n o w i e ,  Żywcu 
Zabłociu, Nowym Sbezu, Biały, Bielsku itd.

V. K ró le s tw ie  P o l s k i e m  w e  f l a s z k a c h  po  I r u b lu  I p o  I r u b lu  5 0  kop 
w aptekac1'.' w Proszowicach, yłomnikaoh. Skale, Koszycach, Miechowie, Olku 
szu, Sławkowie, Sosnowicach, Będzinie, Wolbromie, Działoszycach, Skalbmie 
rzn, Wiślicy, Busku, Pińczowie, Wodzisławin, Nowym Korczynie, Stopnicy iG

W P a ń s t w i e  N ie m ie ck ie m  w e  f l a s z k a c h  po  I m a r c e  2 5  f e n .  i po  I m a r c f  
75 f e n .  w  a p t e k a c h :  w Mysłowicaeh.^Brzezinee, A lthernnie, Tychawie, Szopim 
oach, Katowicach, Mikołowie, Pszczynie, Hucie Królewskiej, S ie m ia n o w ic a c h  
Hucie Anto liny, świętochowicach, Rosbeigu, Lipinie. Szarleju, Niem. Piekarach 
B y to m iu  itd - —  jakoteż we wszystkich mniejszych i w i ę k s z y o h  m ie jsc o w o  
ś c i a c h  Austro-W ęgier, Rosy i i Niemiec w  aDtekach.

W ysyła także a n t e k a  E. H e l le ra ,  K ra k ó w ,  ul. Grodzka L. 2 2 ,  począwszy ud 
3 flaszek wino ziołowe po oryginalnych cenach do wazystkiob miejscowości 
Austro-W ęgier.

pflRT Ostrzega się przed naśladownictwaml! T H  
Żądać wyraźnie wina ziołowego JtĘT Huberta Ullricha.

Moje wino ziołowa nie jest żadnym środkiem ta jem nym , jego części skła­
dowe są następu jące; wino Malaga 450.0, spirytns winny 100.0, gliceryna 100.0, 
wino czerwone 240.0, sok jarlahiowy 150.0, sok czereśniowy 220.0, koper włoski, 
anyż., korzeń helenium, amerykański silny korzeń, korzeń goryozkowy, korze'1 
tatarakow y po 10.0 Te składniki są zmieszane.
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